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Kraków 2 maja.
O dpow iedź rządu rosyjskiego na noty  

trzech m ocarstw  w spraw ie polskiej nade­
szła  już o ile  w iem y , do W iednia i Paryża, 
jak o tern wczoraj otrzym aliśm y zaw iado­
m ienie telegrafam i. Jeśli n ie rów nocześn ie, 
to zapew ne m ało  co  później otrzym a tak 
&e gabinet londyński odpow iedź na sw o  
ją  notę. N iezadługo tą lub ow ą  drogą doj 
dą do w iadom ości publicznej o w e  noty gabi 
netu petersbursk iego, a  byłoby rzeczą po­
żądaną, żeby dyplom acya zan iech ała  już 
raz tego ubocznego publikowania aktów  
obchodzących św iat ca ły , jak to się znów  
teraz źdarza, lecz  aby akta tego rodzaju poda­
w ane b yw ały  w cześn ie w  urzędow ych dzien­
nikach. Czynią to niekiedy gabinety, lecz  
w łaśn ie , że czynią to w yją tk ow o—  bo zw y ­
k le dokum enta dyplom atyczne o ile  n ie są 
przedstaw ione parlam entom , ukradkiem się 
tylko dostają do dzienników  lub udzielane 
im byw ają pokątnie —  przeto publikacya  
w prost z kancelaryi mi nisteryalnej w yszła , 
tłom aczoną byw a za dow ód szorstkości 
dyplom atycznej lub chęci lek cew ażen ia  rzą 
du, z którym się koresponduje. C ała  dyplo  
m atyczna korespondencya m iędzy rządami 
niem ieckiem i w  spraw ie organizacyi zw ią z­
ku n iem ieckiego i w  sprawie jedności celnej 
b yła w ten sposób prow adzoną, że noty  
wprzód się nieraz znajdow ały og łoszon e  
drukiem niż d oszły  tam gdzie b y ły  adre­
sow ane. M iędzy ow em  ukradkow em  o g ła ­
szaniem a tern ostatniem , uprzedzającem  
w ręczen ie dokum entów, jest najw łaściw szym  
środek ogłaszan ia  not przez ten rząd któ­
rego one d oszły .

Pom ijając form ę pub likacyi, niewątpim y, 
że za parę dni w iadom ą będzie odpow iedź  
gabinetu petersburskiego na noty trzech m o­
carstw  w ręczone ks. G orczakow ow i w  d 
17 kw ietnia. Z tego co m ów i General Cor- 

. respondenz w id a ć , że odpow iedź rosyjska  
otrzym ana w  W iedniu nie zm ienia dotych­
czasow ego  położen ia  rzeczy. P ółurzędow e  
to pismo m ówi b o w iem , że odpow iedź ga ­
binetu petersburskiego nie daje pow odu do 
niepokojenia s ię ,—  nie m ów i zaś, że daje po­
w ód do uspokojen ia; m ów i dalej, że  nic 
w  tej odpow iedzi takiego niem a, cob y zdra­
dzało  sym ptom ata pogorszonego p ołożen ia  
rzeczy,—  nie m ów i za ś , aby się da ło  dopa­
trzeć sym ptom ata polepszonego położen ia . 
Ta negatyw na zaleta odpow iedzi jest naj­
więcej , co  na p ochw ałę jej w ydobyć z niej 
m ogła General Correspondenz.

N ie w  innyni duchu zredagow aną jest za ­
pew ne odpow iedź do obu m ocarstw  zacho­
dnich; a  jeżeli nie podaje ona w niosków  do 
radykalnego załatw ien ia  kw estyi polskiej, 
to n iezd oła  zaspokoić m ocarstw  interw en- 
eyjnych. N ie b y ły  w idać m ylnem i tw ierdze­
nia tych dzienników , które przypisyw ały  
odpow iedzi rosyjskiej cechę w yb iegliw ą, i 
upatryw ały w  polityce rosyjskiej na zew nątrz  
jedynie chęć zyskania  na czasie i przecią­
gania w  nieskończoność korespondencyi dy

plom atycznej bez w idoku jak iegok o lw iek  je  
skutku.

M ocarstwa interw eniujące nie będą pe­
w nie spuszczać z uw agi tej o k o liczn o śc i, że  
w danie się ich nie b y ło  przyczyną a le  na­
stępstw em  p ow stan ia , że przeto stanow czy  
z ich strony krok, dążący do za łatw ienia  
kw estyi polskiej, musi m ieć na w zględzie  
trw anie pow stania, a sam a lu d zk ość niedo- 
zw ala , aby uk ład y  na to tylko się przew ie  
k a ły  w  n ieskończoność, by w y c ień czy ć  P o l­
skę i uczynić ją  łatw iejszym  łupem  Rosyi. 
Cel bow iem  in terw en cy i, biorąc tylko na 
uw agę stronę p o lityczn ą , a  pom ijając hu­
m anitarną, zostałby tym sposobem  zupełnie  
chybiony, a R osya ła tw ob y  6ię zd o ła ła  u- 
chylić od interw encyi, gdyby ta interw encya  
nie m iała  już w łaściw ego  dla siebie przed­
m iotu i celu.

W praw dzie nie mamy n ad zie i, aby ko  
respondencya dyplom atyczna na tej odpo  
w iedzi rosyjskiej się zak oń czy ła , a le w no­
sim y przynajm niej, że odpow iedź rosyjska  
sprow adzi kon ieczn ość porozum ienia się  
trzech m ocarstw  interw eniujących co do d a l­
szych zgodnych kroków  w  ob ec R osyi, i że 
kroki te będą tak iem i, aby P o lsk a  stojąca  
pod bronią m ogła  w  nich upatryw ać rękoj­
mię przyszłości sw ej i bezp ieczeństw a sw ego.

KORESPONDENCYA CZASU.

l iW ó w  30 kwietnia.

(h . s .) W dniu wczorajszym przywiesioto z Ko­
łomyi do tutejszego sądu karnego ośmiu młodych 
łudzi, p szlakowanych o zamiar udania się w sze­
regi powstańców. Przywożenie takie nie jest no­
winą, gdyż na mocy nadesłanej z  Wiednia instrnk- 
cyi do sądów tutejszych będą k idego  pod śledz­
two eądu karnego oddawać, kogo z bronią w ręku 
pochwycą. Zwożą więc z wszystkich stron, a ile 
słychać, mają nie mało jeszcze przystaw.ć. Lecz 
przy tem odstawieniu zaszła jedna niezwykłość, 
która Błusznie mus ała oburzyć całą publiczność 
nfszą. Przywiezieni bowiem byli zakuci, jak gdy­
by najprostsi rabusie. Większa publiczność a szcze 
gólniej ludzie zimniejsi byli pewni, że to przy wie 
ziono jakichś zbrodniarzy. Jeden nawet z takich 
panów mówił mi na seryo, że widział na własne 
oczy, j*k przed chwilą do sądu karnego przywie­
ziono 8 rozbójników, którzy między innemi pjcztę 
ua gościńcu napadli i pieniądze zabrali. Niechciał 
nawet przypuszczać, by ludzi poszłakowanych je­
dynie o zamiar złączenia się z powstańcami żaku 
tych przywożono. I rzeczywiście jest to prawdzi­
wie niesłycbaaem, by czegoś podobnego u nas Bię 
dopuszczano. Wiemy bowiem z bardzo dobrego 
źródła, że przywiezieni są czeladzią rzemieślniczą, 
te  im zarzncajr, jakoby łącznie z drugimi chcieli 
iść do powstanie, że w końcu nio zamierzali na­
wet uciec z więzienia lub w drodze. Wiemy dalej, 
żo w samym sądzie było zdziwienie największe, 
gdy ich zakutych ujrzano. Sądzimy więc, że gdy 
takie postępowanie nie ma uzasadnienia aui w u- 
stawach co do postępowania sądowego w spra­
wach karnych, ani w myśl wydanych rozporządztń 
rządowych się nie odbyło, sprawcy zostaną pocią­
gnięci do najsurowszej odpowiedzialności za nad­
użycie swej władzy urzędowej.

Jest to bowiem tylko gorl.wcść dogadzająca 
Moskwie, a nie w myśl postanowień rządu tutej­
szego, który przecież interweniując łącznie z no  
carstwami zachodniemi w sprawie p lskiej, nie

może sobie życzyć, by z ludźmi, których całą wi 
ną, że radzi by braciom spieszyć w pomoc, obcho 
dzono się jak z najoczywistszymi rabusiami. Mu 
sieliśmy to wydarzenie podnieść, a szczególnie 
dla tego, ł>ŷ  oświecić publiczność naszą, że dziś 
widząc wiezionego w kajdanach więźnia, nie p i- 
winna się uprzedzać, że to rozbójnik, poniev?aż 
dzięki gorliwości niektórych urzędów albo raczej 
urzędników, zaczynają już zakuwać w kajdany lu 
dzi pGSzlakowaoych o zam&r połączenia się s po- 
wstsńcami, którzy d.tąd przeciw rządowi austri­
ackiemu w niczem nie zawinili.

Kamieniec Podolski 28 kwietnia.

(x, t. z.) Chwytam pierwszą sposobność, by prze 
słać wam wieści z ziem ruskich, a pizynajmnisj 
z jedaej z trzech prowincyj, z jakich się składa. 
Cicho tutaj jak przed burzą : moskale tylko się 
bawią, polska ludność po kościołach u stopni oł­
tarza z pacierzem i prośbą o powodzenie sprawy 
naszej, z modlitwą o wytrwałość w boju, a wsty­
scy jakby jeden człowiek. Cieszy nas ta jedność, 
bo w niej widzimy rękojmię szczęśliwej przyszło­
ści. Lud s:ę zacho« uje biernie, nieposłuszeństwa 

zatargi drobne zdarzają Bję niekiedy, ale wyni­
kają z zagmatwanych stosunków; lud to jeszcze 
mrdzo dobry, kiedy nie słucha podszoptow rządu 
ciągle i nieustannie podmaWiającego go do bun­
tów, do rzezi.... Policyanci zwijają się między lu 
dem nieustannie, przedstawiając mu, że powstanie 
dzisiejsze ma na celu przywrócenie pańszczyzny, 
że szlachta za jej zniesienie oburzyła się na rząd 

chorągiew t nutu podniosła; pohcyantom powaga 
wojsk-; większa jego połowa stoi po miastach, ale 
:i w osadach nadgranicznych rozsypano go po wio­
skach, w obawie napadu z zewiiątrz. Otóż w tych 
osadach żołnierze bratają się z ludem, oficerowie 
zaś z urzędnikami włościańskimi, których rozpąjają 
do wysokiego stopnia. Pomimo jedoak takiej fra- 
ternizacyi, wzajemna nieufność panuje; żołnierzom 
kazano nieltdwie spać z bronią w ręku, po kilku 
i ch stoi w chacie, a włościanie katolicy są w o 1 n i 
od postoju, łatwo zrozumieć dla czego. „Nie rozu 
miem dla czego moskale nas się boją, mówił mi 
pewien włościanin szyzmatyk, mówią, że ieb w 
Polsce wyrżnęli Polacy sekretnie w nocy, w Pol­
sce to co innego, a u nas jedna wiara, to ich /ni 
rznąć jak knry po chatach nie będziemy." A był 
to jeden ze sfanatyzowanych przez moskali i przez 
popa, a przecież ze stanowiska jeuo religijnego 
zapatrywał się na tę kwestyę. Popi najnieprzy- 
cbylniejsi są sprawie naszej. Jest to kasta naj ;ie 
mniejsza, niżej ją Btawić można od cajniewykształ 
ceńszego żołnierza rosyjskiego. Na szczęście że 
lad ma swoich popów w większej jak kiedykol 
wiek pogardzie, a ruch włościański na Ukrainie 
w r. 1854 strącił ich z wysokości, na której stsli 
w przekonaniu gminu.

Drobna szlachta, ta w pomiernym a czasem w 
nędznym żyjąca stanie — t> złota szlachta. Tyle 
lat BlużsUtwa, poniewierki, pogardy, jaką jej rzu­
cali ciągle możni, ten krok do uginania się nawy­
kły, te usta odmykające się i zamykające z tytu­
łem „Jaśnie panie", a to do tegę stopnia, że w sku­
tek nawyknienia czy ironii rzucali go przez omył­
kę i furmanowi pańskiemu. Ta szlachta-oficyaliści 
zawsze poczciwa, zacna, gotowa na wszelkie po­
święcenia, na wszelkie ofiary. Braunszwejg, guber­
nator podolski, w rozmowie z pewnym posiada­
czem, nazwał powstańców Kongresówki „swołoczą" 
dodając, że zgraje te stanowią drobni urzędnicy 
i ofioyaliści, a porządni ludzie posiadacze ziemscy 
stoją na baku. Otóż jak widzimy, na całej prze­
strzeni dawnej Rzeczypospolitej, objętej zaborem 
moskiewskim, wszędzie duch jeden, boć i panowie 
to jest więksi posiadacze ziemscy, których uwa 
ż&no za wstrętnych wszelkim przewrotom i nazwa­
no „białymi", może tutaj bielsi są jak gdz;ein- 
dziej, ale nie znajdzie między nimi jednego, coby 
się za moskalami oświadczył, a toć przecie ta 
szlachta niedawno ogromną większością głosów bo

300 przeciw 1 podpisała adres do cara, prosząc 
go o przyłączenie Podola do Polski, a tea jedeu, 
jakoby dziki człowiek był oglądany. Nazwiska nie 
podaję tego biedaka, to słabego umysłu człowiek, 
nieledwie idiota. Szlachta, posiadacze więksi (bo ei 
tylko posiadają prawo głosowania) podpisała adres, 
na szlachtę więc ciskać kamieniem wara; wreszcie 
czekajmy, zobaczymy, jak się ona nadal zachowy­
wać będzie; w dyplomtcyę się bawić to jeszcze 
nio dosyć.

Z powodu adresu kilka osób skazano na wy­
gnanie: Leonard Sowiński wywieziony do Karska, 
Leopold Jakubowski do Ekatyrynoshwia, Dr Leon 
Kowalski do Wołogdy, Szpacsyński do Wiatki, 
Sarnecki do Biełozierska, o marszałkach odsiadu­
jących jeszcze więzienie w Petersburgu wiecie od 
dawna; nareszcie p. Leon Szapira izraelta, ban­
kier tutejszy, za dobre inteneye dla Polaki wysła­
ny na wygnanie do Ekaterynosławia. W ogóle lu­
dność żydowska jest ua poły polska, rząd bo nam 
do tego pomaga. Braokę izraelską odbywano tutaj 
podobnie jak p. margrabia uskutecznił ją w War­
szawie, a gdzie się władzy nie ud ło zabrać mło­
dych zdolnych do noszenia broni izraelitów, tam 
jako zakładników brano albo okaleczałych kre­
wnych (a tych okaleczałych bardzo wiele jest n* 
Podolu; żydów pozbawionych jednego albo dwóch 
palców u ręki liczyć meżna śmiało dwóch na je 
dnego zdrowego — tak to im smakuje służba w 
wojsku JCMości), albo sędziwych rodziców.

Otóż po takich pięknych popisach w styczniu 
b. r., naraz w końcu marca przywlekła się do 
Kamieńca baterya artyleryi. Władza miejscowa 
chcąc wystąpić z protestacyą przeciw adresowi 
szlachty, pi leciła przyjęcie przybyłego wojska: 
i;rzech kupców filiponów z własnej woli, a reszta 
żydów i mieszczan rusinów zagrzana rozkaiem 
vulgo wzięta za uszy, przywitała ją sutym trakta­
mentem, o co pułk piechoty Siewski konsystujący 
tu od 1st trzech obraził s ię , ponieważ go miasto 
nigdy jeszczo nie spoiło, a wyżsi oficerowie dali 
to uczuć władzy cywilnej, która dla złagodzenia 
tej krzywdy, nakazała miastu publiczny traktament 
siewskiego pułku, na tizeci dzień świąt Wielkano­
cnych, a ten odbył się w następujący sposób. O 
godzinie 10 zrans, gdy 3 roty rozkwaterowane 
w samym obrębie miasta zebrały się w rynku, 
przybyli urzędnicy moskiewscy w galowych stro­
jach z gubernatorem na czele, który całował s ę  
po trzykroć według moskiewskiego zwyczaju z żoł­
nierzami, przy której operaeyi tak się rozochocił, 
że z kolei przeszedł do żydów; potem rozpoczęła 
się uczta z niepomiarkowacą pijatyką, dla żołda- 
ctwa w rynku, dla oficerów w sąsiedniej traktyer- 
ni; uczta skończyła się wynoszeniem większej czę­
ści ucztujących, którym gęste libacye patryotyczne 
odjęły władze i przytomność. Część zaś mocniej­
szej głowy urzędników prowadziła się po mieście 
z muzyką, dopijała u gubernatora i u zwierzchni­
ków wojskowych, aż usnęli snem prawych patryo- 
tów na ulicach, w rynsztokach i t. p. W czasie 
uczty pijany głowa miasfa (prezydent) kilka razy 
przemawiał z wielkiem zadowoleniem do wspólpija- 
ków. Jest to p. Gryjelski, Byn popa, kreowany 
przez gubernatora na miejsce p. Mikołaja Czaj­
kowskiego, powszechnie szanowanego starca, któ­
rego usunął, nie bacząc na trzykrotne wybory w 
ciągu k lku tygodni ponowiane (wiwat wolna e!ek- 
cya!)

Co do uczty, że się ona odbyła pod przyjazne 
mi warunkami i przy dobrem usposobieniu całej 
ludności (o czem gazety meskiewskie głosić zape 
wne będą), na to mamy następujące dowody: 1) że 
dobrowolne składki na tę ucztę, oprócz 9 wiado 
mych nam esób, były wszystkie wymuszone przez 
policyą, a nawet dobrą wolę kilku iydków rozbu 
dzono wsadzeniem ich do kozy; 2) że zapraszani 
przybyli z bronią i to nabitą, a każdy z nich miał 
w ładownicy po 30 ładunków. W czasie Bamej 
uczty podzielili się na trzy części, z których pier 
wsza stała pod bronią, kiedy drugie dwie posilały 
się , złożywszy broń w kozły; 3) jadło zaś byłj 
przygotowane pizez popów w kuchni archireja

(biskupa), a to przez ostrożność, ażeby się coś 
n.ie5trâ n«e° piedomieBzało do przyjacielskiej bie­
siady (i). Musimy tu oddać sprawiedliwość, że wie­
lu żydów pomimo gróźb i gsaltów  uchyliło się od 
tej uroczystości, pomni zapewne ua smutne dla 
przodków baltazarowskia festyny! My zaś dla kon­
trastu grzebaliśmy w tym czasie ks. Langera, pro­
boszcza tutejszego ormiańskiego kościoła, powsze­
chnie szanowanego kapłiŁia. j Qi to duchowieństwo 
nasze może nie stoi tak wysoko pod względem 
przekonania o konieczności ofiary, jak kongresowe 
i litewskie, zamsze jednak nie wątpimy że zawsze 
będzie z narodem. St&r<d wszystko to uczniowie 
szkoły nieboszczyka Mikołaja, a psotnik ten wszę­
dzie umiał wprowadzić despotyczno mongolskie za­
sady: zarówno im hołdowali senat, czyaowaiki, ge- 
nerały, archireje i nasi biskupi petersburscy, a na­
sze duchowieństwo dłużej w marach akademii prze­
bywające, nabierało przekonań nienaesyeh, ale za 
to młodsze duchowieństwo inaczej widzi rzeczy; 
przykład z góry idzie, jak z góry idzie zepsucie.’ 
Ks. Arcybiskup Fiałkowski i oały zastęp kapłanów 
męczenników i u nas będzie miał swoich przed­
stawicieli..- Krew polska — to krew święta, darmo 
nie płynie, zasiew ten na urodzajną pada niwę, 
będzie z niego pożytek, a choć może nam bojo­
wnikom niesądzono doczekać owocu, alsź za to 
dziatwa nasza będzie je spożywać; więc z krzy­
żem w ręku z kapłanami na czele lud Boży nie 
ulęknie się a niedaleko dzień tryumfa, a poległym 
za dobrą a świętą sprawę cześć wieczna!

Ale wracamy do uroczystości moskiewskich. Ja­
kie następstwa pociągnęły one za sobą? Oto za­
pomniałem powiedzieć, ze na początku powstania 
spędzono mieszczan tutejszych do cerkwi na żało­
bne nabożeństwo i kazano im się modlić za wy­
mordowanych w Królestwie moskali! Nabożeństwo 
to nie miało należytej doniosłości, mieszczaństwo 
nasze tak przygnębione, tak jeszcze dobrze dawne 
(polskie) choć tradycyą mu przekazane pamięta 
czasy, że wcale nie wierzy aerdoozoościom mo­
skiewskim, więc nabożeństwo pozostało bez wpły­
wu. Uczta wielkanocna była przyczyną śmierci 
trzech żołnierzy, którzy w skutek opilstwa zakoń­
czyli żywot Na dragi dzień ua pamiątkę fraterni- 
zacyi było nsbużtństwo w cerkwi, na które spę­
dzono kilkunastu żydów, a p.tem dygnitarze miej- 
scowj ja k  cywilni tak wojenni udali się do bóżai- 
Cy "^5OW8“ leJ> gdzie zaczęto od moałów za Cara, 
a Bkonczono na modłach za poiicyę, o szczerości 
pierwszych uiewiem, ale że ostataie nieszczera, to 
was zaręczyć m ogę...polieya bowiem tyranizuje u 
nas ludność izraelską. W końcu urosła w głowie 
władzy miejscowej myśl podania adresu do Cara 
z wyrażeniem uczuć wiernopoddsńczych. Zdaje 
się jednak że ta do skutku nie przyjdzie, niema 
bo komu podpisywać, kilku filiponów, kilku pija­
n i '  gar8t l  dfobnł żydów w pogardzie będą- 

uiDu8WoA Jednowierców razem ze 30 osób 
na blisko 2 nnhony ludności, to za mało! S

na net ^  gdybyśmy nie wie- dziell, że gazety moskiewskie bawić się będą tym
faktem, jako faktem wielkiej doniosłości — zresztą 
mało to nas obchodzi.

Wojska kwaterujące wzdłuż granicy, podobnym 
uczczone będą bankietem, w Zwańcu wczoraj (27 
kwiet.) odbyła się uczta! ściągnięto na nią z małego 
miaBtcczkakontrybccyę za ciężką, bo wynoszącą 
około 2,000 złop. (300 rubli); żołnierze się popili, 
a naczelnik powiatu kamienieckiego, txoficer ro-" 
syjski, ideał głupca i tchórza misł przeć o* ę do 
izraelitów, tej prawie treści: „Widzicie, jaki nasz 
Car miłościwy! k.edy tym bnutowszczykom, roz­
bójnikom, miatożmkom polskim przebacza ich zbro- 
dnie, naco wydał osobny manifest."— Macie prób- 
hę tłumaczenia łask carskich.

P. S. JdBZJie o ilości wojska. Mamy tatzi na 
Podola 24,000 tysiące żołnierza, mianowicie 6 
pułków p echoty, 8 szw idanów kawŁleryi 3 ba- 
terye artyleryi, (24 działa, z tych 6 w Tulezy^ie, 

Z  B/ acł*®,0» 4 w Kamieńcu, 2 w Proskurowie) 
pułk kozaków w Chocimiu. Rekrutów 3 000 pr-y-

Część Literacko-Artystyczna.

F R Y D E R Y K  I I .  

N IE M C Y  I  P O L S K A .

(Ci^g dalszy patrz N- 100).

Fryderyk Łnał doskonale przyczyny slab >ści Au 
try i , bo jeszcze nim ua tron wstąpił obrachował, 
akie ztąd będzie mógł wyciągnąć korzyści. Siady 
ych zamysłów oddawna knowanych znajdują się 
J jego pismach. Nienawiść jego do costrztwa i 
lo n d iin y  cesarskiej, pogarda dia praw ludów u e- 
lieckicb, nienasycona ambieya, wszystko to prze 
ija  się w jego pismach, tak samo, jak w po 
tyce.

Wiadomo, że Ces&rz Maciej umierając zottawił 
ył cesarstwo prasie w tem położeniu, w jakiem 
ię znshzł) po śmierci Karola VI. Synowie jego 
’erdynand II (1619— 1637) miał do walczenia nie 
piko z pratiStiLtimi przeciwnikami cesarstwa i 
rrogami w Lanego domu, ale i z Barbonami i Ga 
tawem Adolf jm. Ostateczny upadek groził już cc- 
arstwu, a domowi Habsburskiemu stratą wszy- 
tkieh pos adłoś i. Mimo tego Fryderyk nazywał 
'erdynanda II tyranem, ponieważ skarał banicją, 
ez odwołania się do sejmu paktyia Reau Fryde- 
jika V za to, fce chciał odegrać rolę przyszłego 
dubywcy Szląsks. „Cesaiz — pisze Fryderyk w 
am. Brand. — pamiętając tylko o osobistej tem  
■ie, skoro poczuł s:ę na siłacb, bynajmniej nie- 
waiał ani na wolności rzeszy niemieckiej, ani na 
rawa s łu s z n o ś c iBulla złota, zdaniem jego, wy- 
iagaU dla ważności swej przyzwolenia sejmu.

Wolter, który robił poprawki w pismach Frydery- 
kowy.b, zarzucił mu, że Bulla nio niewopomiaa o 
tem prawie, a to rzecz wielce wężu a... Fryderyk 
zaś mający w tem osobisty interes aby palatyna 
przedstawić jako nieszczęśliwą ofiarę „austriackie­
go despotyzmu* uparł się przy swoim tex :ie.

Ta stronniczość t«k wybitna pochodziła nie tyle 
z nieznajomości ogólnej historyi swego kraju, 
jak z zamiarów występnych i niesprawiedliwych 
knowanych w dachu. Fryderyk II gwałtem chciał 
odegrać rolę Gustawa Adolfa. Dla tego to nieskoń 
czonie unosił się nad poiityką Richeliego co do 
Niemiec. W tej myśli pisał do księcia Henryka 
swego brata: „Richelieu był mściwy i wyniosły, 
przyznaję; lecz nie powiem żeby był wielki w nie 
godziwościacb, jakich się dopuszczał; z tom wszy 
stkiem daję mu tytuł światłego ministra dla lego, 
że się złączył ze Szwedom, aby w Niemczeoh zde 
ptać despotyzm austryacki." Po traktacie czerwco­
wym w r. 1754 mówił do pana du Mesnil, bryga 
dyera wojsk królewskich wysłanego doń przez mar­
szałka de Noailles : „Cieszę się, żc zastąpię Szwe­
da, niegdyś ulubionego sprzymierzeńca Francy;. 
Dziś Szwed, to ciało bez duszy; lecz ja ją mam i 
wiem, że dogodzę." Pizez cały ciąg swego pano­
wania pozostał wiernym taj pjlityce rozdziału. 
Niemcy wielkie, złączone w jedno, rządzone insty 
tucyami narodowemi, były dlań prawdziwą zmo- 

myślą odejmującą wszelki spokój.
W r. 1750 rozkazem gabinetowym, wydanym d> 

ministra Daokelmana zabronił odmawiać po ko 
smołach tradycyjnej modlitwy za Cesarza. Rozkaz 
ten acz niepublikowany z urzędu, był jedaak wy 
konywany p0 cichu. Tym sposobem część narodu 
niemieckiego przyiWyCZBjja gję do tej myśli, że 
Cesarza juz niema, tylko elektor jedynym je8t i 
wszechwładnym panem.

A jednakże ród Hohanzollerów wiela misł obo­

wiązków wdzięczności dl* cesarstwa i dla Habs­
burgów; co się zaś tyczy osoby Fryderyka II, 
czyż mógł zapomnieć, że Cesarzowi Karolowi VI 
winien był ni mniej, ni więcej, j ak życie?

W skutek sławnej awantury spłatanej w młodo­
śc i, ojciec jego wydał wyrok skazujący go ca 
śmierć. Wyrok to był nie dła samego postrachu, 
bo go muno ua prawdę wykonać, kiedy Cesarz, 
będący mu ojcem chrzsstoym, prosił i otrzymał dlań 
ułaskawienie. „Spodziewam się __ pjgaj Karol VI 
w 1 ście do Fryderyka Wilhelma I (10 październ. 
1730), że książę elektor, wstawienie się moje, po­
chodzące z uczuć najszczerszych, poczyta za do­
wód wielkiej ku niemu życzliwości. Mniemam, że 
szczęście naszych dwóch rodzin sawisło od silne­
go, śjisłege, nienaruszonego związku między moim 
domem arcyksiążęcym a domem tlektoralao-kró 
lewskim brandtburskim. Pokładam najzupełniejszą 
pfaość w waszej przyjaźni i sercu patryotycznem
i pozostaje itd." Wtedy winowajca podziękował Ce 
sarzowi w wyrazach najczulszej Wzdzięczności po- 
przysięgają-; tak jemu jak jego domowi wiernym 
pozostać ua wieki. „Monarcha ten, mówi on w 
liście pisanym do Grumbkowa — monarcha tsn bę­
dący przedmiotem podziwu Europy d d  mi się po 
znać przez najszlachetniejsze tylko uczynki."

W ośm lat później pisał conastęuuje: 
nKochany Wolterze, wypadek całkiem nieprze­

widziany niepozwala mi tym razam otworzyć ci 
serca mego jak zwykle, aby pogawędzić jak lu 
bię: szeroko i długo. Cesarz nie żyje.

Ce prince nć particulier 
Fnt roi, puis empereur; Eugćne fut sa gloirt; 
Mais par malheur pour son histoire,
II est mort en banqueroutier.

(tsią lo  ten zrodzon na prywatnego człowieka, 
był królem, potem cesarzem. Eugeniusz zrobił go

sławnym; lecz nieszczęściem dla jego historyi u 
marł bankrutem). '

„Śmierć ta wywraca wszystkie moje pokojowe 
pomysły; zdaje mi s ię , że w miesiącu czerwcu spo- 
trzebuję więcej prochu, żołaierzy i szańców, niż 
aktorek, baletów i komedyi. Tym sposobem za wie- 
8zam układ jaki mieliśmy zawrzeć ze sobą. Spra 
wa moja Leodyjska już skończona; ale sprawy 
co teraz przyjdą będą nierównie ważniejsze dis 
Europy, zbliża się bowiem chwila zupełnej zmia­
ny w starym systemie polityki; będzie to skała u- 
rywająca się i grucbocąca te cztery metalowe po 
sągi jakie widział Nabuchodonozor.

„Tysiączne dzięki za ukończenie druku Machia- 
wela."

Niepotrzeba mieć proroczego daru Daniela, aby 
odgadnąć sens niedwuznaczny tych zuchwałych wy­
razów napisanych we trzy dni po śmierci cesaraa. 
Wolter pomimo zwykłej chęci dokuczenia, nieoka- 
zał żadnego zdziwienia, chociaż do tego miał pra­
wo. Wszakże to on w r. 1738 odpowiedział był 
chrześaiaczkowi Karola VI te słowa: , Wszyscy 
monarchowie powinni kazać wyryć na stole ra- 
diiym, 1 na główniach swych mieczów, te wyrazy 
któremi WKMość zzkońozjłeś: Hańby jest utracić 
państwo, ja k  równiei łupieztwem godnem kary, na­
wiedzać ziemię, do której niema się prawa. Wy­
razy te mógł tylko wielki człowiek powiedzieć; 
gą one rękojmią szczęśliwości narodu.

Któż niewie, że nikt w 18 wieku tyle nie nade 
klamował się przeciw najeźdźcom i rabusiom, co 
najezdnik Szląsks i łupieżca Polski; przytem ża­
den z ówczesnych pisarzy niezbijał lepiej Maehia- 
welowych doktryn, jak ten ukoronowany Macha- 
wel.  ̂Właśnie Anti machiawel i Refutacya księcia 
Machiawelowego wychodziły na widok publiczny 
w chwili śmierci cesarza (23 paźdz. 1740). W trze 
cim rozdziale tego ostatniego pisma czytamy: „Żą­

dza powiększenia się cudzą whsn J c ią  nic t-k ła­
two obudzi się w myśli uczciw ego człowieka, ani 
w Bercu tych co chcieliby używnć jakiego takiego 
szacunku między ludźmi."

Z takiemi to sentymentami występował w pi­
smach Fryderyk, co mu niepracssksdzalo w sty­
czniu 1741 r. odprawić wiazd do Berlina i odbie­
rać powinszowania dw, rabów slawiącyeh pod nie­
bios bohaterskie jego czyny na Szląsku!

Cesarstwo riemieckie zostało ułamane na za­
wsze.

IV.

Gdyby nieuarodowe dzieło podkopat jg eagar. 
stwa, dokonanem zosLło wyłąo*nie akmieekim o- 
rążsm, gdyby walka chytrze wywołana utrzymała 
się była przy charakterze i aktorach czysto nie­
m ieckich-natenczas krzywda wyrządraaa przez 
Fryderyka II własnemu krajowi, pomimo szkód 
dotshwych, dałaby się Jeszcze naprawić. Fryderyk 
tryumfując nawet w tych warunkach, byłby sula- 

. ‘.y^0 własn4 Pami§ó, a nkzdradziłby przynaj­
mniej iateresów całych Niemiec, i niezawichrzydby 
światem. J 1

„Chęć widzenia się drukowanym po i-azeUcb, 
a następnio w historyi, uwiodła mię" _  pj8ze z u- 
daną skromnością do Jordana; a żeby przedsię- 
wzięcie godne Erostrata udało się, wzywa inter- 
wenoyi francuskiej i Niemcy z Europą nurza w krwi 
potokach. Niewchcdząc w pytanie, czy zupełna 
zmiana politycznego systematu była potrzebną, na 
to się przycaj mnjej zgodzimy, że Fryderyk uiemiał 
prawą ani obowiązku paraliżować potęgi Niemiec, 
oDsiając Cesarstwo. Interwencja francuska jeśli 
wyMł» na korzyść samego Bracdeburczyką, to nie­
mniej zaszkodziła Francyi, a wcale niewiele przy­
niosła uszczerbku potędze Austryi.
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wieziono z głębi Rcsyi na podwodach, dla zapeł­
nienia kadrów, a nrlopników wezwano do służby.

Wrocław 30 kwietnia.
t  Wezwanie przez Francyę i Anglię państw 

drogiego i trzeciego rzędu do wzięcia ndziałn 
w akcyi dyplomatycznej przeciw Rosyi, wezwanie 
mianowicie państw Związku niemieckiego, nie ma 
tak małego znaczenia, jak  to półarzędowa prasa 
praska, przeciw przekonania powszechnemu, przed­
stawić usiłuje. Miałaby ona racyę, gdyby była 
w stanie ndowodnić, że to wezwanie nastąpiło bez 
porozumienia się z Austryą i przeciw jej inten- 
cyoiH. W  takim razie wezwanie nie odniosłoby 
zapewne pożądanego skotku, a pogłoski starannie 
utrzymywane przez tęż prsjsę o zamiarze Austryi 
wycofania się powoli ze spółki dyplomatycznej 
z mocarstwami zachodniemi, nie byłyby zupełnie 
płonnemi.

Przypuszczenie to jest, przynajmniej jak  na te­
ras, niezawodnie myloem, i stawanie Constitution 
nela w obronie podejrzy wanej przez Journal des 
Debate dyplomatycznej lojalności Austryi zbyte- 
cznem i niewczesnem. Owszem, obrona taka daje 
do myślenia, jakoby rzeczywiście zaszło pewne 
wahanie się w dotychczasowej polityes Austryi. 
Czy po nadejściu odpowiedzi z Petersburga na no 
ty trzech mocarstw Anstrya pozostanie w spółce 
dyplomatycznej z państwami zachodoietni, to inna 
pytanie. W obecnej jednak chwili nie podobna 
przypuścić, jak  to Debaty i feodaina prasa praska 
czynią, aby Anstrya, mimo świeżej noty swej i 
przeciw niej, czyniła jakieś dyplomatyczne zacho­
dy w celu zbliżenia się do gabinetu petersburskie­
go. Dyplomacya nie działa tak surowym i prostac­
kim sposobem.

Więcej zasługuje na wiarę przypuszczenie czy­
nione zaraz po odesłauiu not trzech mocarstw do 
Petersburga, to jest, że mocarstwa te porozumiały 
się już wtedy z sobą względem przyszłego zacho­
wania się swego w obec oczekiwanej odpowiedz!.1 
Zacho wenie się to nic mogło być naturalnie z gó-l 
ry  określone, będąc zależnem cd doniosłości od' 
powiedzi petersburskiej. Można nawet prawie na 
pewne twierdzić, żo ewentualność wojny nie byh 
wziętą w jego rachubę. Wniosek ten nasuwa się 
dość wyraźnie z treści not przesłanych, przedsta­
wiających tylko ogólne żądania i pozostawiających 
gabinetowi petersburskiemu ioicyatywę w ich za­
spokojeniu. Przewidywano i zapewne się nie omy­
lono, że odpowiedź rosyjska, ani stanowczo od 
mowna, ani stanowcza przychylna, da tylko powód 
do przedłużenia czynności dyplomatycznych. Wzglę­
dem wspólaego ich i nadal prowadzenia, prawdo- 
podobnem jest, że się trzy mocarstwa działające 
naprzód porozumiały, a być może, że się i wyraź­
nie do tego zobowiązały.

Otóż wezwanie przez Fiancyę i Anglię państw 
drugiego rzędu, a  między niemi także państw nie­
mieckich, do przyłączenia się do akcyi dyploma­
tycznej trzech mocarstw, nie ma tyle na cełu po­
parcia pierwszego kroku tejże, bo do tego n ieby­
ło już czasu, ile wszystkich kroków następnych. 
Wezwanie to jest skutkiem i wyrazem owego 
prawdopodobnego porozumienia się trzech mo­
carstw co do wspólności dalszego dyplomatyczne­
go działania, o którem dopiero co mówiłem. Czy 
Anstrya podobne wezwanie uczyniła, nie jest do­
tąd wiadomo. Jtżeli go nie uczyn iła , m ożna bier­
ność tę  różn ie tłu m aczy ć : ostrożnością po lityczną, 
względami na stosunki sąsiednie, na charakter 
sprawy polskiej, na stosunki państw niemieckich, 
na stanowisko Bundestagu, nigdy zaś chęcią wy­
cofania się z wspólności dyplomatycznej z mocar­
stwami zachodniemi. Anstrya, nie popierając może 
w tej chwili wezwania Fraucyi i Aoglii, i zosta­
wiając to sobie do pewniejszej chwili, nie może 
się mu przynajmniej otwarcie Bprieciwiać. Dla 
Fraucyi zaś i Anglii, mianowicie dla pierwszej, 
wezwanie ma tę wartość, żo w pom yślnym  razie 
wiąże do niej Austryą i odosabnia coraz więcej 
Prusy, zmuszając je  do zdecydowania się ostate­
cznie, po której stać chcą stronie; w razie niepo­
myślnym, daje Fraucyi już to pozór usprawiedli­
wienia się, że z powoda Niemiec nsprzód iść nie 
może, już to zaczepkę do ręki przeciw Austryi, 
podającej się w podejrzenie, że istotnie paraliżuje 
skuteczność akcyi dyplomatycznej.

Słychać, że Francya podobne wezwanie wystó- 
sowała i do Prus. Potwierdziłoby to dawniejsze 
moje utrzymywanie, ie  dyplomacya porównie jest 
czynna w Petersburgu i w B erlinie. Dodają, że 
Prusy odmowną dały odpowiedź. W takim razie 
zaczepne i odporne przymierze z Rosyą zyskałoby 
pewien grunt pod sobą, fzt&lność wzięłaby górę 
nad rozsądkiem. Bliskie obrady Izby poselskiej 
położą zapewne koniec tej wątpliwości.

Wkrótce po śmierci Karola VI, Fryderyk rzekł 
do posła francuskiego p. Beanveau: „Zdaje mi Bię 
że zagram w waszą grę; jeżeli asy przyjdą, po­
dzielimy się.* I rzeczywiście grał w grę wersal­
skiego dworu, ale wygranę zatrzymał przy sobie; 
czyli po prostu okpiwał. Dwór wiedeński ze zwy­
kłym pedantyzmem ani się domyślał właściwych 
zamiarów dworu Berlińikigo, chociaż wszyscy o 
nich j wiedzieli. Fryderyk rachował na ten brak 
przezorności: „Pow iadają— pisze on do Woltera, 
że jeżeli dwór wiedeński winien komu policzek, 
trzeba trzy lata Bię prosić, aby go oddeł." Napró- 
żno poseł Maryi Teresy posyłał raport po rapor­
cie, odpowiadano m u: „Niechcemy, niemożemy te 
mu uwierzyć.® Fryderyk d. 13 grudnia wyjechał 
z Berlina do arm ii"  Hrabia Hotter — pisze on— 
był upoważaiony do wypowiedzenia wojDy królo­
wej węgierskiej. Armia moja uwinęła się pierwej 
niż ta ambasada; b j weszła do Szląska na dwa 
dai wprzód nim hrabia stanął w Wiedniu;— a tak 
dałem hasło do wojny europejskiej."

Jednakże dyplomacya brandebnrska okazała się 
czynniejszą gdzieindziej. Fryderyk wiedział, że je­
żeli Francya trzymała Lotaryngię > to jedynie skut­
kiem wewnętrznej niezgody w cesarstwie. Nieskar- 
rząc się na ten stan rzeczy, postanowił wyciągnąć 
zeń korzyści; jakoż udało mu się skompromito­
wać honor LudwikaXV, intrygując tak , aby przy­
szedł do skutku traktat 18 maja 1741, między tym 
ostatnim a elektorem Bawarskim, w zamiarze ogra 
bienia Maryi Teresy, pomimo uroczystych zkrę 
ezeń, jakie Francya niegdyś dała na korzyść san- 
Jccyi pragm atycznej, za co miała sobie ustąpioną 
Lotaryngię. „Dwór wersalski — mówi Flassan — 
zastawiał się samemi subtelnościami; lc cz postępo­
wanie to ujęło mu wiele powagi, tak dalece, że 
odtąd stracił przymiot snperarbitra Europy; spra­
wiedliwość jego stała się podejrzaną." Dodajmy 
jeszcze, że kardynał Fleury, nieposzlakowany mi-

B erlin  30 kwietnia.

6  Polityczna sytuacya Prus staje się z każdym 
dniem krytyozniejszą. Zamach stanu na wewnątrz, 
wojna na zewnątrz; nie zadługo nie będzie innego 
sposobu do wyjścia z gromadzących się ze wszy­
stkich stron ambarasów. Nadrabianie miną, fanta 
zyą, jucakieryą, na nic się nie przyda w obec bi­
jącej w oczy rzeczywistości. Cały kraj ją  widzi 
przed sobą, mówi o niej, palcem prawie wskazuj r, 
nieuniknione następstwa; jedno tylko stronnictwo 
krzyżowe, małe, lecz przemożne, bo ma władzę 
w ręku, uważa ją  za nic i traktuje w rządzie, w 
sejmie, w prasie swojej, z nieporównaną lekkością, 
urągając światu całemu, a podobno i własnemu 
przeświadczeniu, które tym sposobem pokryć usi­
łuje.

W Iibie poselskiej stoi na porządku dziennym 
przyszłych obrad cały Hzereg wniosków, interpela 
cyj, rezolucyj, nie będących w gruncie rzeczy czem 
innem, jak aktami oskarżenia ministerstwa, wyto- 
ozonemi nie przed sądem, bo takowego nie ma 
w braku prawa o odpowiedzialności ministrów, lecz 
przed opinią Prus, Niemiec i całego cywilizowa­
nego świata.

Jest między niemi wniosek posła Roennego, żą­
dający unieważnienia konwencyi kartelowej z roku 
1857 zawartej z R' syą, jako aktu sprzeciwiające 
go się wszelkim zasadom moralności, prawa i po­
lityki. Jest między niemi wniosek posła Sybela, 
domagający się wskaząąia źródła, z którego mini- 
btery um czerpie fandusze na opłacenie kosztów 
postawienia na stopie wojennej korpusów armii 
rozciągniętych na pograniczu Królestwa Polskiego, 
oraz prawa, przez które rząd dzisiejszy mniema 
się być upoważnionym do czynienia z własnej iui- 
(yatywy, bez odniesienia Bię do sejmu, podobnych 
wydatków, a jak s 'ę  niedawno temu wyrażono, 
raw et do prowadzenia wojny, gdy tego uzna po­
trzebę, bez przyzwolenia reprezentacyi kraju. Jest 
dalej interpelacya posła Virchowa, żądająca od 
ministeryum wyjaśnienia tego niekonstytucyjnego 
faktu, wyszłego przed kilku dniami przypadkiem 
na jaw , że tylu jeszcze jest urzędników w różnych 
gałęziach administracyi, mianowicie wojny, którzy 
nie przysięgali na kouBtytuoyą. Są nareszcie różne 
wnioski i rezolucye odnoszące się do kwestyi re 
orgauizacyi armii, do budżetu ministerstwa vojny, 
do nieucbwalonego budżetu za rok ubiegły i do 
różnych zakwestyonowanych przez ministeryum 
przepisów konstytucyjnych.

Wszystkie te wnioski i rezolucye zdążają mniej 
więcej wprott do okazania na stosunkach i faktach 
realnych, żr ministeryum łamie konstytucyę, że rzą­
dzi nielegalnie i samowolnie, że zatem dopóki zo 
stawać będzie przy władzy, regularny bieg prawo­
dawstwa i spraw publicznych musi być zwichnięty 
i przywrócenie wewnętrznej zgody i Bpokojuości 
stać się niemcżsbnem. Wnioski te przychodzić bę­
dą w następnych dniach z kolei do dyskuByi pu­
blicznej. Ministeryum, które nie myśli o ustąpieniu, 
musi nareszcie zdecydować się do wyjścia jakim 
bądź sposobem z tego krytycznego położenie. Roz­
wiązanie Izby poselskiej byłoby tylko połowicznym 
i bezskutecznym środkiem. Jeżeli rząd będzie się 
chciał koniecznie utrzymać przy swym dzisiejszym 
systemie, nie pozostanie mu w końcu nic innego, 
jak  zawiesić na czas pewien konstytucyę. M niej­
sza o skutki takiego krokn. Rewolucyi nie po­
trzeb u je  aię obaw iać, a będzie miał przynajm nie j 
w olne ręce do przedsięw zięc ia  tego  w szystk iego , 
co będzie uważał za konieczne, aby stawić czoło 
wypadkom, które Bię przygotowują na polu poli­
tyki zagranicznej.

Lecz i stosunki polityki tćj nie przedstawiają 
8 ę w różowych koloraib. Drcga dyplomatyczna 
udana jest cierniem i głogiem. Francya wezwała 
wszystkie państwa europejskie do przyłączenia 
s 'ę  do akcyi dypicmatycznój, przedsięwziętej w 
sprawie polskiój przeciw Rosyi, nawet państwa 
neutralne, jako Belgią i Szwajcaryą, nie wyjmu­
jąc także państw Związkn niemieckiego drugiego 
i trzeciego rzędu. Pólurzędowa prasa tutejsza przy­
jęła z szyderstwem takowe wezwanie i z góry do- 
ni sla, że państwa niemieckie albo jeż  je  odrzuci­
ły alb j  od zucą. Spuściła jednak bardzo z tonu, 
powziąwszy wiadomość, żo i Anglia podobne wo­
r a n i e  wystosovida. Nie potrzeba dowodzić, że 
ukowo wezwanie ze strony mocarstw zachodnich 
nie nastąpiło bez poprzedniego porozumienia się 
z Austryą. I to nie ulega wątpliwości, że ten czyn 
dyplomatyczny wymierzony jest więcój przeciw 
Piusem, an żeli przeciw Rosyi.

D wojati może być cel jego, ilbo  izolować czyli 
wyosobnić Prusy w wspćlaem działania całćj Euro­
py, albo zmusić je  obawą t kićj ewentualności do 
przyłączenia Bię do akcyi dyplomatycrućj. CoPru­
sy zrobią? W jednym i drugim razie nie unikną 
szwanku. W pierwszym będą wraz z Rosyą, i to

nister zepsutego dworu, długo sprzeciwiał się tej 
polityce więcej zuchwałej niż przewrotnej.

Młodzi ludzie, którzy Ludwika XV wciągnęli 
byli na tę błędną drogę, mniemali, że jednym kro­
kiem osiągnęli plany pielęgnowane przez dom Bur­
boński jeszcze od Henryka IV; a tym czasem dali 
tylko pierwszy praykhd wyboru nowego cesarza 
przez stronnictwo francuskie, co było bardzo zy- 
skownem, ale tylko dla Fryderyka II. „Nie tnrbu- 
ję s ię — pissł kardynał Fleury do p. de Belle-Isle 
4 psżdz. 1741 — nieturbuję się o wierność króla 
pruskiego dopóki nam się powodzi; lecz nie ręczę 
zeń, gdybyśmy klęski ponieśli; dzisiejsze jego 
nadskakiwania prędkoby się skończyły." W rzeczy 
samej, gdy p. Scgur i Broglie pobici byli przez 
Austryaków, Fryderyk zaraz posłał rozkaz p. Po 
devils traktowania z Maryą T eresą, która przyję­
ła jego propozycye. Preliminaria pokoju podpisa­
ne we Wrocławiu 11 lipca 1742 zapewniały ele­
ktorowi Brandeburskiemu posiadłości Szląskie. 
Gdy o tsm dosrla go wiadomość 13go— rzekł do 
posła francuskiego p. Valori: „Niechcę oszukiwać 
waszego króla.... i oświadczam, że trzeba zawrzeć 
pokój." Do pana de Belle-Isle głównego podżega­
cza do tej wojny tak się odezwał:

„Mości m arszałka, myślcie teraz o sobie; wy 
grałtm  moją partyę i zawieram pokój." Jakoż spo­
kojnie wrócił do Berlina, gdzie dworacy i zauszni­
cy obdarzyli go ty tuhm : Wielkiego.

Frj deryk zażartował z F rancyi:
Wyniosła ona z tej niesprawiedliwej wojny sa­

me porażki i Btraty. Opinia publiczna w Paryżn 
zamiast coby się miała czepiać autora tych klęsk 
obrzuciła wyrzutami roztropnego kardynała Fleury, 
który jeden przewidział co się stało.

Wszyscy zresztą ministrowie i ambasadorowie 
Ludwika XV przy dworach północnych oddani byli 
pod roskazy Fryderyka. Nic też nierobili, nic nie- 
respoczynali dopóki nieaasięgU zdania ministrów

w większój jeszcze mierze niż ona, odpowiedzial­
ne za wszystkie dalsze następstwa, ba upór ich 
może się stać główną przyczyną wojny, którćj w 
przeciwnym razio możnaby uniknąć; w drugim, 
ulegając naciskowi Europy, któremn się tak długo 
opierały, ucierpią na powadze mocarstwa pierwsze­
go rzędu, zmuszone być tylko trabantem a nie u- 
dzielnym i równym czynnikiem w akcyi trzech 
mocarstw początkujących. Zawsze to mniejsze złe 
jak pierwsze. Zdarza się jednak często, że fałszy­
wa ambieya i źle zrozumiana duma wybierają w 
podobnych razach rsczćj drugie niż pierwsze. O 
Prnsiech nie mcźemy tego powiedzieć. Wątpię, a- 
by twórca konwencyi 8go lutego odstąpił od tak 
pożytecznćj reguły. „Bonne mine an mauvais jen", 
to najprawdziwsze godło na wojennój tarczy p. 
Bismarka.

H a m b u rg  29 kwietnia.

OJ chwili, kiedy doniósł tu telegraf o ultimatum 
Anglii do rządu amerykańskiego, wzmaga się przy­
puszczenie, że wojna między Anglią a Ameryką 
wybuchnąć może. Jeduoczesnie prawie doszły tu 
wiadome ści z Paryża, że tam w sferach polity­
cznych przemsga przekonanie, że Francya więcej 
pokojową drogą działać myśli w sprawie polskiej; 
że Rosya na noty odpowie w sposób zostawiający 
pole otwarte do dalszych układów. Jednem sło­
wem, oddają się ta nadziei że burza wojenna, która 
przed kilkoma dniami była tak groźną, uspokoi 
się. Takie ijesktm dzisiaj chwilowe mniemanie. Tym 
czasem w sąsiedztwie naszem w Danii ruszać się 
zaczynają. Im wydatniej rysuje Bię plan p. Halla w 
polityce co do księstw Szlezwiku i Holsztynu, 
wydzielenia ostatniego z całą autonomią z ogółu 
państwa, rozdzielenia dwóch księstw a połączenia 
pierwszego z Danią, tern bardziej stronnictwo po­
łączenia ścisłego tych dwóch księstw występuje 
z opozycyą przeciw zamysłom p. Halla. W mie­
ście sąsiedniem Altonie była t:m i dniami demon- 
stracya. Udano się na smętarz dla uwieńczenia 
grobów w ostatniem powstaniu poległych. Policya 
holsztyńska o zamiarze tym zawiadomiona prze­
szkodziła wykonanin, obsadziwszy smętarz woj­
skiem.

W kilku miejscach w Holsztynie zniesione zo­
stały zgromadzenia celem powzięcia decyzyi co do 
zaprotestowania przeciw protokółowi londyńskiemu, 
rozłączenia księstw i wydzielenia Holsztynu z ogó- 
ła państwa. W Kiel zaś zgromadzenie odbyło się, 
protest uradzono i podpisano. Zebranie w Neu- 
aitiuster rozwiązane, zebrało się tu na przedmie 
ścia św. Pawła, gdz e onegdaj i wczoraj ruch był 
znaczny. Pod samą bramą, na granicy Holsztynu 
(Altany) i przedmieścia św. Paw ła, do hambur- 
skiego należącego terytorynm, śpiewano pod nosem 
zebranego garnizonu duńskiego pieśń Szleswik 
holsztyńską (Sleswig-Holstein meerumschlungen) za­
kazaną w Danii jako rewolucyjną. Aresztowano 
kilku, których na kary pieniężne skazano.

Donoszą z Kopenhagi ie  fregaty rosyjskie za­
trzymały trzy statki, z których 2 pod flagą nor 
wcgską udające się do Mulmóe. Łapiński i Dow- 
muntowicz są jeszcze w Bzwecyi. Kapitan okrę 
tu ekspedycyi polskiej, tłómaczy w liście do gazet 
angielskich swoje postępowanie usprawiedliwiając 
się i zwalając winę na półkownika Łapińskigo.
Ja k  zaw sze, apekn lacya rzuca aie n a  tow ary  po­
żąd an e  i poszukiw ane, ta k  i tu  speku lanci n a g ro ­
madzili wielką ilość broni palnej i materyałów 
wojennych, których przywóz do Prus niejest wzbro 
niony. Widziałem piękne karabiny z bagnetem i 
pistouowym zamkiem, nowe po cenie 30 i 36 złp., 
sztućce proste, sztućce a la Miuić i różnej innej 
ręcznej broni. W Berlinie, jak piszą Nachrichten 
w korespondencyi dzisiejszego num eru, zatrzyma­
no 12 skrzyń z bronią, którą jednak wydano 
ekspedytorowi, do którego z Belgii na Brunszwik 
były adresowane.

Szerzące się powstanie w Polsce wzbudza po 
dziwienie w jednych, nadzieję w drugich a nie­
pokój w duszach tych, którym pokój bezwzględny 
jest koniecznym warunkiem interesów osobistych. 
Krzywią się nawet na swych braci niemców, co 
poruszają dziś żywiej kwestyę holsztyńską.

Deputacya grecka w Kopenhadze składa nowe­
mu kandydatowi hołdy i keronę. Przyszły król 
Jerzy I był tu niedawno ze swym ojcem. Hf. Spcn- 
<_ek nieuda się podczas regencyi do Aten. Polity­
ka Prus w sprawie polskiej nigdzie na północy 
Niemiec sympatyi nie znajduje. Konsul pruski Wa­
gner z Meksyku, który dobrze był przyjęty przez 
Napoleona IH, zastąpić ma p- Richthoffeoa, dotych­
czasowego ajenta dyplomatycznego Prus w naszem 
mieście hanz catyckiem, a ten na ioue powołany zo­
stał miejsce.

dworu Berlińskiego, zawsze mając na widoku do 
jomaganie jego interesom- W tymże samym celu 
Francya przystąpiła do unii tak zw tn tj Frank­
furckiej, zawartej między nieszczęśliwym Karolem 
VII, elektorem Brandeburskim, elektorem Palaty- 
uem i królem Szwedzkim (Ladgrafem Hessenkasel 
raim). Jednocześnie dwór wersalski marzył o wy- 
ądowaniu w Anglii dla zdobycia na karb pretea- 
■icnta tronu Sitaartów 1 Stawszy się rewolucyjnym, 
gwałcącym najuroczystsze traktaty w Niemozecb, 
chciał w Aoglii odegrać rolę legitymisty i rycerza 
wierności monarebieznej.

Fryderyk pilnujący jednego tylko interesu, nie 
v iele troszczył się o loifcę tćj polityki podwójnie 
uiesprawiedliwćj i podwójnie zgubnćj dla rzeczywi­
stych korzyści Fraucyi. Poseł jego w Paryżu, ele 
g-ncki i zręczny oficer, krewny pana de Noailles, 
hrabia Rottenburg, miał sobie polecone przede 
wszystkiem nadskakiwać księżnie Chfiteanreanx. 
Marszałek Coigny był jeńcem wojsk cesarskich w 
Aizacyi; a przednie czaty anstryackie zajmowały 
L intvdle. Tę właśuie chwilę obrał Fryderyk II i 
żądał od dworu wersalskiego nowego traktatu 
przymierza, zawartego nareszcie 5 czerwca 1744 r.

W zamian obiecał Fryderyk gabinetowi wersal­
skiemu oswobodzenie AUacyę i Lotaryngię, przez 
wtargnięcie do Czech stotysięcy żołnierza, j 2mn. 
szocie tym sposobem do cofania się Austryaków 
ku Wiedniowi. Propozycya ta przyjęta była skwa­
pliwie. Podczas kiedy książę Karol Lotaryński o- 
ttlegał Strasburg, Fryderyk żądał przejścia przez 
i lektorat Saski, i N nieczckając nawet odpowiedzi 
Elektora, wtargnął w ttn  kraj. Gdy Sasi mocno 
zaprotestowali przeciw temn najazdowi, Fryderyk 
gorzko narzekał na ich sprzeciwianie się przed- 
nięwzięciu, które, jak  twierdził, miało zapewnić 
niepodległość cesarstwa, i jeszcze Bkazał Sasów 
na zapłacenie kosztów przechodn wojsk przez wła 
cne ich terytorynm. Następnie, ogłosił, że wojnę

Wiedeń 1 maja. Po wczorajszej interpelacyi 
Fresse względem ustawy tyczącej się wolności oso­
bistej a jej zastósowania do Langiewicza i inter­
nowanych pisze Gen. Correspondez:

„Surowsze środki, które stały się obowiązkiem 
austryackiego rządu, względem internowanego do- 
w ódzcy powstańców Langiewicza w skutek za­
chowania się jego przez nas przedtem już zcha- 
raktrryzowanego, uzna każdy nieuprzedzony uza 
ssdnionemi w obec rzeczywistych faktów. Nie na­
leży zapominać, że Langiewicz zachowaniem swem 
dał władzom anstryackim powód na prawie opar­
ty do rozpoczęcia postępowania karnego. Chociaż 
rząd anstryacki nie użył całej surowości prawa 
względem tak znakomitego przywódzcy ruchu, to 
przecież nikt mu nieodmówi prawa do oznaczenia 
miary owych łagodniejszych środków, których dla 
własnego bezpieczeństwa użyć uzna za potrzebne, 
pomijając już wszelkie międzynarodowe zobowią­
zania, których sąsiednie psństwa bez grożuego u- 
ważenia najważniejszy oh własnych spraw nigdy 
zrzekać się nie mogą.

„Co się reszty internowanych w ogóle tyczy, są 
to ludzie—  należący po większej części do ro- 
( y j s k o  - p o l s k i e j  (sic) narodowości — którzy, 
czy z bronią czy bez broni wkroczyli do Austryi, 
w Dajznaczaiejmej części bez wszelkiego utrzyma- 
uia, w obec okoliczności towarzyszących wkroczę 
uin ich na terytorynm anstryackie, nie mają żadne­
go legalnego uprawnienia do pobytn w Austryi. 
Cóż innego możnaby z nimi zrobić według obo 
wiązujących ustaw, jak wydalić ich do ich miejsc 
rodzinnych? Jeżeli więc rząd anstryacki w nieza­
przeczonym interesie tych, których się to tyczy, 
używając środków łagodniejszych pozwala im dla 
ich bezpieczeństwa pobytu w Austryi, to przecież 
uie może ich pozostawić bez wszelkiego nadzoru i 
dać im zupełną wolność, ażeby na nowo brali się 
do urzeczywistnienia swoich dotychczasowych za ­
miarów, spokojowi i bezpieozeństwu naszego kra 
ja  zagrażających. Jeżeli zbiegli powstańcy doma­
gać Bię chcą względów rządu anstryackiego dla 
swego własnego bezpieczeństwa; w takim razie po­
winni ze swej strony szanować bezpieczeństwo pań­
stwa, z którego chrą korzystać opieki, jako też i 
jego międzynarodowe zobowiązania. Wymagać tego 
rząd nie tylko ma prawo ale i obowiązek."

Na oświadczenie to półurzędowe organu odpo­
wiada Presse następującemi mniej więcej uwaga 
mi. Presse nie może d ipatrzyć zasady prawnoj 
w postępowemu z Langiewiczem i resztą interno­
wanych. „Jeżeli jest prawdą twierdzenie Gen. Cor 
respondenz, że Langiewicz dostarczał władzom au 
stryackim powodu na prawie opartego do wyto 
czenia postępowania karnego, to w takim razie 
orawnem jest tylko dochodzenie sądowe, ale wca­
le nie masz ustawy usprawiedliwiającej tak zwa 
ue łagodniejsze śrGdki. Bez oskarżenia nie ma 
wyroku, a bez wyroku kary. Również nie ma in­
nego więzienia nad areszt śledczy i karny; wię 
zienia jakiegoś na podstawie zobowiązań między­
narodowych ustawa nie zna. Należy więc ex- dy­
ktatora albo poddać oskarżeniu albo go uwolnić; 
dla trzeciego jakiegoś sposobu niema punktu o- 
parcia w naszej ustawie. A nadto jeszcze twier­
dzić, że środki przeciw Langiewiczowi przedsię­
wzięte są zarazom środkami dla „własnego bez­
pieczeństwa" rządu, znaczy zdradzać tylko wię­
kszy brak loiki; Langiewicz bowiem chce kraj o- 
p n ic ić , a  pom im o je g o  w oli trzym ają, go w An- 
btryi. Tyczy się to także pewnej liczby innych in­
ternowanych, z których przecież nie wszyscy Bą 
bez wszelkiego utrzymania; owszem jak  się zdaje, 
ihętnis udaliby się dalej, gdyby ich tu niazatrzy 
mywano. Czy obecnie internowani zagrażają bes- 
pieczeństwu Austryi, jakto półurzędowy organ pra 
wie wskazuje, nie wiemy; ale to wiemy, że inter­
nowanie nie ma podstawy prawnej, i że nie dano 
nam odpowiedzi na nasze wczorajsze zapytanie. 
Nie zaprzecza Bię wcale, że rząd auBtryacki po­
stępuje z pewną łagodnością z polskimi powstań 
<ami; ale nie do ludzkości odwoływaliśmy się, je  
no wytoczyliśmy skargę na podstawie ustawy o 
zabospieczeniu wolności osobistej, a w tej skardze 
nie uzna żaden trybunał przytoczonego pólurzędo- 
#ego artykułu za dostateczną obronę. Jednem 
prawnem poparciem zawsrtem w tej półurzędowej 
obronio mogłyby być „międzynarodowe zobowiąza­
nia." Niestety nie określiła ich bliżej Gen. Corre- 
spondenz a my ich nieznam y, nigdzieśmy bowiem 
me czytali o tern, ż.by rząd anstryacki obowią 
zany był więzić zbiegłych rosyjskich powstańców, 

Dalej odpiera Presse ciasnoduszno i błędne, jak  
.iowiads, pojmowanie tej sprawy dziennika Volks 
freund , który utrzymuje, że ustawa o wolności 
osobistej tyczy s:ę tylko poddanych austryackich. 
Cudzoziemcy żyjący w Austryi podlegają ustawom 
anstryackim, powiada Presse , a zetem spływają 
aa nich i dobrodziejstwa ustawodawstwa austrya-

prowadzi w obronie wolności niemieckiój, i z przy 
wiązania do głowy cesarstwa. Wiadomo, że ta 
kampania czeska przedsięwzięta w zamiarze obro 
aienia Aizacyi, nienajlepićj wypadła dla praskie­
go oręża. Zmusiwszy tedy Maryę Teresę do przy­
wołania wojsk zostających pod księciem Karolem, 
widział Bię z drugiój strony zmuszonym żądać od 
Francyi, aby go wyciągnęła z błota w które za- 
broąl. Francuzi chcieli dalój prowadzić kampanię 
w Belgii, lecz on gwałtem nastawał, aby czemprę- 
tizćj wojnę wnieśli do Niemiec, i przez to wpły­
nęli na wybór następcy po Karola VII, do czego 
i gabinet wersalski nie małą przywiązywał wa­
żność, a tymczasem trzymał się odpornie na Szląs 
aa, i upatrywał tylko sposobnćj pory, aby módz 
układać się z Maryą Teresą. Pora ta n'ebaweui 
ladestła. Mocą traktatu drezdeńskiego (25go gru­

dnia 1745) Fryderyk miał sobie przyznany Szląsk, 
a sam uznał Cesarzem Franciszka Igo męża Ma 
ryi Toresy.

Cóż zyskała Francya ? Oto wygrała nieużytecz­
ną bitwę pod Fontenoy, traciła kolouie, i w obec 
Austryi zostawała bez sprzymierzeńców.

Fryderyk oszakał ją  po raz drugi.
Ci, którzy się czuli upokorzeni przez ten bez 

c tlny egoizm Prusaka, odbierali taką samą od­
powiedź jaką Ludwik XVI otrzymał od paua de 
V trgennes: „Król pruski uważany pod względem 
moralnym nie zasługuje, aby go os*czędzać; ale z wi­
doków politycznych, wielo zakży ca tern Francyi, 
aby go zostawić takim jakim  je s lu. Owa polityka 
tradyeyonala w domu Burbońrfcim jeszcze od woj- 
ay trzydziestoletaiój, była może bardzo dynasty­
czną, ale czy była czysto narodową? — wątpić na 
leży. Naród fraucuski nie miał r^eczywistćj potrze 
iiy przykładać się do tryumfów najemniczych żoł­
daków Gustawa Adolfa nad Unckuechtami Wallen- 
8Ztajna. Sława Francyi, blask jćj cywilizacyi, nie 
wkładały na nią obowiązku restaurowania pań-

ckiego; a o wyjątkach wyraźnie mówią ustawy. 
Waranki pod którymi państwo pozwala na pobyt 
cudzoziemców, zależą od jego woli; a w skutek 
tego mogłaby może Austryą wydalić wszystkich 
ubiegłych polskich powstańców; ais skoro oni tu 
żyją i skoro ich tu cierpią, używają oni opieki 
obowiązujących tu ustaw, a ustawa względem wol 
aości osobistej odnosi się także do nich zarówno 
jak  do poddanych austryackieb.

Na tćj samćj podstawie co Volksfremd  stacąt 
w tćj sprawie i Bottschafter odbierający podobno 
inspiracye także ze sfery jakiejś w yżjićj, które­
mu niezawodnie odpowie Presse, jeśli uważać bę 
dzie za rzecz godną poważnego dziennika, jakiai 
jest Presse odpowiadać na artykuł, nie wiele się 
wznoszący nad uliczny sposób dowodzenia.

Nas uderzyła w oświadczeniu Gen. Correspon 
denz narodowość rosyjsko-polska internowanych; 
przypomniała ona nam tego prokuratora, który w 
Galicyi widział tylko naród auBtryacki.

— J. C. Mość zamianował wiceprezesa namiestni­
ctwa czeskiego barona Ernesta Kellersperga na­
miestnikiem wTryeście i Istryi, a prezydenta k ra ­
jowego w Salzburgu barona Franciszka Spiegel 
felda namiestnikiem w górnćj Austryi; tadzież p re­
zydenta Szląska hr. Ryszarda Belcredi wiceprezy 
dentem namiestnictwa czeskiego z tymezasowein 
kierownictwem władzy kraj iwój i udzielając mu 
bez opłaty godność tajnego radzey; nakoniec zo­
stającego w stanie rozporządzaluości naczelnika 
komitatu barona Hermana Pillarsdorffa prezyden 
tein krajowym w Ssląsku, a rsdzcę namiestnictwa 
i starostę obwodowego w Pradze hr. Edwarda 
Taafe prezydentem krajowym w Salzburgu.

S ztf sekcyi w ministeryum stauu bar. Maurycy 
Sala otrzymał godność tajnego radzey z uwolnię 
niem od opłaty.

Vaterland donosi, iż wiadomość podana przez 
jakiś dziennik wiedeński, jakoby duchowieństwo 
polskie udawało się do Ojca Świętego z prośbą
0 opiekę 4  pomoc, tudzież, że podania te doszły 
do wiedeńskiego nuneyusza, który pozwolić miał 
p. Bałabiuowi wglądać w te zażalenia, zupełnie 
jsst bezzasadną.

Królestwo Polskie.
O ostatniej walce na granicy poznańskiej, w 

skutek której wyparto Moskali za grauicę, donosi 
Dziennik Poznański:

Od granicy 27 kwietnia. Wczoraj 26go oddział 
Moskali idąc pracz Radziejów, Piotrków ku borom 
w kierunku do Konina, zapewne w myśli, ażeby 
obóz Sejfryda w lubstowskich borach będący śoisoąć 
z kilku stron, zaatakowanym został przez naszych 
zupełnie w tym samym punkcie między Nowąwsią 
a Ricięcinem, gdzie dawn ej już potyczka stoczo­
ną była pod wodzą Mierosławskiego. Tysiąc prze 
szło Moskali zostało rozbitych; wszystko w nieła­
dzie przez granicę Królestwa przepędzono. Zabra­
no wielu do niewoli, p.-zcszło 200 karabinów na­
szym się dostało. Moskali około 50 pohgło, tyleż 
rannych. Z naszych poległo 19 w chwale i z ża­
lem wszystkich, pomiędzy tymi kapitan Maryański, 
Kazimierz Trąmpciyński, Powidzki, Marciukowski. 
Rannych 27, pomiędzy tym i: Szmidt ciężko ranny, 
także Solnicki, Zieliński i jedeu z młodych uczniów 
uniwersytetu wrocławskiego, odznaczający Bię acz
Uolwiek w  m łody d i  w ieko n iezw y k łą  n au k ą  i  po­
święceniem. Oddział pułkownika Junga oraz pud 
rozkazami Sajfryda będący, odznaczał się niepo­
spolicie. Francuzi w nim znajdujący się p >równo
1 naszymi cudów rnęztwa dokazywali. Sam nieu- 
zacowany pułkownik Jung dla zachęcenia chwie­

jących się kosynierów, przy komendzie do atakn 
ua pałasz zatyka swoję ponsową czapkę, sta- 
wiając ją niejako za chorągiew stawa na czele 
ich i tym czynem podniósłszy ducha prowadzi do 
chlubnego zwycięztw*. Jak  się zd»je, dzisiaj usły­
szymy o spotkaniu oddziału konińskiego. Wiara na 
sza wybornej jest otaeby. Oddział Jonga udał się 
aaprzeoiw Moskalom, którzy od Konina nadciąga­
ją, jutro zapewne nastąpi spotkanie.

Od granicy 28 kwietnia. Jenerałowie rosyjscy 
Wittgenstein i Brunner, przybyli niedawno do Pu 
znania, wrócą znowu lub już wrócili do Króle 
otwa Polskiego, i to zaraz w Konińskie, gdzie tym­
czasem ściągają się ze wszystkich strou Kaliskie­
go Moskale, oczekując dogodnej chwili, by na 
zgromadzonych tamże w znacznej 2000 dochodzą­
cej liczbie powstańców uderzyć. Jenerałowie ci byli 
w Poznania prawdopodobnie ni tym zamiarze, aby 
/.smówić sobie u wojska pruskiego przyjacielską 
usługę, zobowiązawszy je  jak  twierdzą, by miano­
wicie tę część granicy Królestwa, gdzie między 
powstańcami a Moskalami w rychle do krwawej 
przyjdzie rozprawy, j«k najszczelniej otoczyć i 
wszystkich powstańców, którychby do niej prypsr-

*twa tureckiego za przykładem hrabiego Bonuevol, 
ani też dopomagania łotrowskim sztuczkom elekta 
ra brandeburskiego. Do pewnego punktu możnaby 
rozumieć, że król arcychrześciański mógł osobislą 

luRchodzić korzyść w przymierzu z nieprzyjaciół­
mi katolików niemieckich; ale lud francuski, lad 
katolicki, cóż na tom zyskiwał kiedy widział jak 
aa ziemi niemieckiój wszystko to niszczono i d e ­
ptano czemu cześć oddawał u siebie? „Wtenczas 
kiedy lew gryzł się z tygrysem, pisze Macaulay, 
Szakal % ln em uchodził w krzaki. Prawdziwym 
tryumfatorem w wojnie trzydziestoletaiój nia byli  
aui Francya, aui Anstrya, tylko Szwecya. Praw­
dziwym zwycięzcą w wójcie o saakcyę pragma­
tyczną, nie była ani Fraucya, aui Austryą, tylko 
randebarski parweniasz. Francya wysilała się, kil­

ka gałązek lzuru dodała do wieńcu sła cy w» jen- 
uój, i kilka cyfar do ogromnych długów publicz­
nych. I na co? Jedyuie aby Frydrykowi dopomódz 
w zaborze Szląska, i jedynie tyłko dla tego prze­
padła jedna armia fraacn^ka zniszczona w Cze­
chach mieczem i głodem, a draga brodząc w po­
tokach najszlachetniejszej krwi, zdobyła czczą sła 
*ę wygranćj pod Fouteuoy. A ó»że monarcha dla 
którego Francya tyle ofiar poniosła, okazałże się 
przynajmniój wdzięcznym i wiernym sprzymierzeń­
cem? Bynajmnićj, wojował on fałszem tak dobrze 
t wiedeńskim jak  z Wersalskim dworem i był 
śd e  podobny do owych trybnualskich żegawek, 
co to podjudzają obie strony do ciągłego procesu, 
iby i jedną i dragą zlupić. Roztropność nakazy­
wała obu wielkim mocarstwom porozumieć się 
.ynajemnie, a potem v,siąść na podszczu.racza i 
uiedać mu uróść cudzym kosztem tak wysoko, jak 

po wojaie siedmioletaićj. Krócój mówiąc, ia 
Francyi nakazywał jćj trzymać się z Au. 

za ręee. (Dalszy ciąg nastąpi).



to , rozbrajać, więzić lnb też oapowrót na dzidy 
bagnety Moskali napędzać.

Pod Brzezinami w pcłndniowej stronie K aliskie 
go zaszła dnia 25go między Moskalami a  po 
wstańcami u tsrczk a , która dla ostatnich niepo 
m yślcie wypadła. W sselako po rozgromią powstań 
ców przybył jeszcze wczss d ugi oddział powstań 
cow pod dowództwem L ytycba, uderzył na Mo 
sk a li, łęjórzy c a j |ą c  się ju t  bezpieczuymi, zajm o­
wali się jak  zw ykłej domordowywaniem rannych 
i obdzieraniem poległych i zadał im klęskę , ró­
w nającą się zupełnie przegranej. D j Kalisza przy 
pędzili wprawdzie Moskale jeńców, param i skrępo­
wanych, w wielkiej części po drodze schwytanych 
lecz przywieźli nierównia więcej rannych i trapów 
ze swojej strony, a  nie mało ich też na pobojo­
wisku pozostawić musieli.

Z nad jeziora Oopła 28 kwietnia. Posener Ztg 
udziela następnych szczegółów o zaszłej potyczce 
na dniu 26 kwietnia o którem ju t  donoszono 
W końcu zeszłego tygodnia przyszły dwie kompa 
nije rosyjskiej piechoty z pułku „księcia Karola 
baw arskiego" i jeden szwadron kozaków dońskich 
z W łocławka, aby zbadać okolice między Wrocla 
wkiem a Koninem i połączyć się z załogą Koniń 
ską lub zg stojącym w pobliżu korpusem W ittgen 
steina. W niedzielę rano uderzyli na powstańców, 
wypadłych z swego obozu i w krótce przyszło 
do bitwy, k tóra mimo mężaej obrony moskali o 
tyle dla nich niekorzystnie wypadła, ie  musieli 
uledz przeważnej liczbie powstańców jak  mówią 
2,500 a nakoniec schronić się na terrytoryum pru­
skie. Z trzłcb  stron zaczepionym i mocno przypartym 
do jeziora Oopła, uiepoztstaw ało moskalom nic 
innego, ponieważ w czasie czterogodzinnej walki 
wystrzelali całą sw ą amonicyą, według zdania icb 
wodza, jak  albo się potopić w Oople, albo złoiyć 
broń, albo nakoniec przedrzeć się przez nieprzyja­
cielskie centrum, tym sposobem wejść w granice 
pruskie. To ostatnie udał i im się i w niedzielę 
popołudniu około godziny trzeciej powitali gło- 
Snem hurra w okolicy Chełmiec granicę praską 
ścigani od powstańców aż na terytoryum  prask  e, 
W najbliższych pruskich pogranicznych wioskach 
zakwaterowani, odpoczywali wczoraj, dziś pod e 
Bkortą wojskową poszli przez Kruszwicę do Iao 
Wrocławia, ażeby koło Torunia dostać się zuów 
za granicę polską. Około 20 rannych wieźli na 
wozach, z których jeden dostał się w ręce ściga­
jących powstańców; w Chełmcach opatrzyli icb 
rosyjscy i pruscy lekarze. Ponieważ oficerowie ro 
syjscy bardzo mało mówią o sprawach służbo 
wych, nie ma z-tern jeszcze żadnych szczegółów; 
tyle tylko mówią oni, że 14 ludzi zupełnie się 
gdzitś p. działo, a względaie s z c z ę ś l i w y  w ypa­
dek walki przypisać należy brawurze ich kompa 
nii strzelców, którzy powstańcom gwałtownie 
masami nacierającym  na Moskali wiele pewnych 
i śmiertelnych kul posłali. Zbiegi opowiadali, 
prawdop odobnie przesadzali, te  powstańcy m ają 
blisko 300 rannych i zabitych. Powszechnie dzi­
wili się moskale, że polskie kule tak  mało trafia 
ly, a częściowo miękko biły.

Szczególniejsze wrażenie robili m oskale dziś ran 
przechodzący przez K ruszw icę: Na czele pruscy 
ułani, potem szwadron dońskich kozaków na ma 
łych rączych koniach, z pikami i przywieszonymi 
strzelbiuni, pałaszami i nieodstępnym kańczukiem, 
potem dwie kompanie piechoty, po większej czę 
ści zarośli, chudzi ladzie , wszyscy uzbrojeni, nie 
którzy z orderami i medalami śpiew ając i bębniąc 
z wesołą miną, ciekaw i, wcale nie. upadli na du 
'b o , w końcu powózki i wozy z chorymi. Zam y­
kała pruska piechota. Z przyjęcia i kw ater po 
większej części u gospodarzy wiejskich byli jak  
się zdaje moskale bardzo zadow oleni, a chociaż 
niektórzy powiadali że chcieliby tak  żyć dni kilka, 
to przecież najw iększa część pałała żądzą ujrzeuió 
Bwych przeciwników (1?)

Wczoraj po południu zaszła potyczka pod No 
Wąwsią. Słyszano tu wyrażaie arm ataie strzały.

Czytamy zaów w Ost d. Ztg wychodzącej w Po 
znan iu :

Poznań 30 kwietnia. W  niedzielę zaszła pod 
Nowąwsią w alka między blisko 1000 moskali, któ 
rzy wyruszyli z W łocławka, a  około 1000 Pola 
ków pod dowództwem Junga i Sejfryda. Polacy 
rozbili przeciwników i blisko 600 wyparli za g ra­
nicę. D. 27go zawiadomiło 10 rosyjskich strzel­
ców landrata w Inowrocławie o tej potyczce. Land- 
rs t rozkazał zaraz porozbier&ć na kw atery żołuie 
rzy rosyjskich. D. 28go przybyło 430 strzelców 
a 100 kozaków do Inowrocławia. Muzyka praska 
i tam tejsi oficerowie pruscy przyjmowali ich nro 
czyście, poczem udali się na kw atery. Polaków 
tylko z rozporządzenia m agistratu uwolniono od 
kw aterunku. Moskalu wyglądali nędznie. Od trzeci 
miesięcy, j s k  powiadali, nie zmieniali bielizny. J a  
dło, które im podano, pożerali z prawdziwym  wil 
czym apetytem. .Sw ych towarzyskich zwyczajów 
niezap mnieli i w Prasiecb. Młodym ludziom, spo­
kojnie idącym ulicą, brali z ust cygara. 29go od 
prowadzono ich do Torunia, ażeby ztumtąd znó* 
udać się do Polski.

Wczoraj odbyła się druga rewizya w pałacu 
Działyńskich; urzędnik bardzo żałował, że nie za 
stał hr. Działyńekiego w domu. Powiadają, żepo- 
lieya miała zam iar aresztow ania hrabiego pomimo 
że je s t posłem. Podajem y pogłoskę, nie ręcząc za 
uią. I w Raczyńskich pałacu była rewizya ścisłe. 
Zrewidowano takża dziś dwu obywateli z prowin- 
cyi Łyskiego i Grabowskiego w mieszkaniu icb 
w B azarze; bezpośrednio potem odbyła się ścisła 
rew izya w redakcyi Dziennika Poznańskiego. N i 
g d z i e  n i c  n i e  z n a l e z i o n o .  Tymczasem a re ­
sztowano wszystkie osoby, które podczas rewizyi 
przyszły do domów rewidowanych. Uczucie abso­
lutnej uiepewnośoi prawnej opanowało tu wszy 
stkie umysły.

Tuż samu Ost, d. Ztg iobi uwagę, że Posener 
Ztg  wie więcej i pisze „o mn i t mt ny i h  kompro­
mitujących papierach.® N ajlepuj ła6 wje yybrdd.
Allg. Ztg, rodłag której znaleziono cały plan 
„organizaeyi rewolucyjnej.® Zapewne pokzże się 
w krótce, kto ma słuszność.

Do Breslauer Ztg piszą ze Skulska, ua ęday Py. 
k iram i a Radziejowem położonego:

„Około 1000— 1500 powstańców weszło pod do­
wództwem pułkownika Jan g a  dziś po połuduin 
do naszego m ia re c z k i; ogłoszono rząd narodowy. 
V soai aly był w i d o l , kiedy mieszkańcy Skulska 
zakuidom iaui, 0 zbliżaniu się powstańców w uro 
c y*tej procesy i, z księżmi na czele, wśród odgło- 
ba dzwonów w ysił] na ich przywitanie. Z chorą­
gwiami na ezelo śpiewając b y m i: Boże coś Polskę 
szedł cały p schód orzez ulice m iasteczka. Po- 
^  stitń iy p dzieleni ua kotnpiuie zatrzym ali się 
przed kościołem; ksiądz wszedł na podwyższenie 
* srebrnym krzyżem w ręce i przemówił, potem 
pokropiono broń św ięcotą  wodą. Przybyli mie

skali i prosili pułkowpjka, aby pozwolił zabrać 
ich na kw aterę. Potkow nik pozwolił, i w jednej 
chwili kilkaset ludzi mieli ja k  najl. psze umieszcza 
aie. Mieszczanie, chrześcianie i żydzi ubiegali sin 
między so b ą , aby uprzyjem nić pobyt ludziom 
którzy dotąd po lasach tylko przybywali. Okoł 
7mej zatrąbiono, w lOciu minutach stanęli wszy 
scy pod bronią. W ogóle panuje wzorowy porzą­
dek i karność między powstańcami, broń m ają do 
akonałą. Sztucce z bagnetami, pałasze, kosy, ko- 
aie dobrze utrzym ane i bardzo dobre. W okolicy 
uaszej je s t kilka oddziałów powstańczych, tak, że 
w razie walki jed ea  drugiemu łatwo przyjść może 
w pomoc.

— Dalej donosi Dziennik Poznański z nad Go 
pła, 28 k w ie tn ia : D^ia 27 t. m. stoczyła jedna 
csęść obozu Seyfryda św k tn ą  potyczkę z Moska­
lami między Dębową Ł ąk ą  a Nowąwsią. Moskali 
wystąpiło do boju 3 roty piechoty 50  kozaków 
120 objaszczyków, poległo z nich 40 na placu 
boju 50 odniosło częścią niebespieczne, częścią 
mniej szkodliwe rany, między raonemi ze strony 
Moskali znajduje się jed ea  major, jeden  porucznik, 
inszych zginęło 6 a 8 raniono. W naj okropniej- 
zyin popłochu wśród nacierania tą  rażą kosynie- 
ów Moskale uciekali przez granicę. Konnica do­

tarła przez Marjanowo do Leszcza, piechota do 
Mietlicy, zkąd z honorami wojskowemi, wojsko 
rruskia odprowadziło ich do Chełmiec. W ponie 
działek rauo rozłożono ich do Bacharcia, Pieck i 
Tarnowa. Ja k  wieść niesie, ofiarowali podobno 
Prusacy w poniedziałek przeprowadzić Moskali u 
roozyście do Radziejów*, czego jednakow oż przy­
jąć nie chciano. Dzisiaj t. j. 28 przybyło Moskali 
około 500 do Iaow roeław ia i zostali rozkwatero 
*ani po domach, wszakżeż z pominięciem podo­
bno posiedzicieli Polaków. Wojsko prusk’e przyj 
mowało ich serdecznie. Ju tro  m ają ich, naturalnie 
zawsze z bronią przeprowadzić przez Toruń kole­
j ą  żelazną do Królestwa Polskiego. Niepodobna, 
aby tą  rażą zaprzeczono czynowi, mającemu ty 
siące naocznych świadków.

Tenże dziennik zamieszcza list z Konińskiego, 
z 29 kwietnia. Przesyłam wam wiadomości z po 
a walki o zaszłej potyczce na daiu 26 kwietnia 
w niedzielę pod Nowąwsią, gdzie przed dwoma 
miesiącami nasz oddział pod dowództwem Miero­
sław skiego poszedł w rozsypkę. T ą  razą odnieśli 
śmy zupełne zwycięztwo, ba Moskale przestrasze­
ni i ciągle ścigani, przez nasze oddziały wyparci, 
byli zmuszeai chronić się aż na terytoryum pru 
skie.

Nasza kolumna pod dowództwem Youoga Blau- 
kenheima zaatakow ała M oskal', którzy zajmowali 
s i n ą  pozycyą w lesie między Raoięciuem a  N j - 
vąwsią i z po za sążni do naszych strzelali. Cel 
ay ogień i nieustraszone męstwo naszych strzel 
ców szczególniej zaś drugiej kompanii zmusił Mo­
skali do opuszczenia tego stunowiska i zajęcia No 
wejwsi. Tu się dość długo odstrzeliwali z po za 
domów, lees nasi tyralierzy z jednej strony g o łe i 
aiebe-u podchodzili pod wieś, utrzym ując ustaw i­
czny Ogień, z drugiej zaś sformowali się kosy nie 
rzy i pod dowództwem młodego adjutanta Youu 
ge, pena Pages uderzyli na wieś. Moskale widząc, 
że tak śmiało podchodzimy pod iih  ogniem, i o 
bawiając się, aby nie byli w pień wycięci, zrejte- 
rowali się w porządku, ale z nadzwyczajnym  po 
śpiochem.

Kosyniery i strzelcy na tngaaty  nie byli w sta 
nic w pogoń iść za uciekającą Moskwą, albowiem 
ryli już strudzeui i wycieńczeni trzymilowym m ar­
szem, pokazali oni wszystko to, co je s t na ludzkie 
siły możebnew.

Oprócz oddziału Younga w iększa część oddzia­
łu pod dowództwem Soinickiego także była w bo- 
0 , trzeci zaś oddział ped Oborskim, będąc w od- 
egłości dość znacznej, najmniej był czynnym.

Po wyparciu Moskali z Nowej wsi, kaw alerya 
oaszu dopiero się ukazała i rozłożyła się po oba- 

v?óch skrzydłach, patrząc się na rejierującą Mo- 
kwę. Raz spróbowali szarżę, ale gdy stracili je  

duego konia i dwóch kawalerzy stów im raniono, 
zaniechali w następstw ie wszelkiej pogóni i tylko 
postępując zwolna w porz \dku, trzymali ich w ob- 
serwacyi. Moskale cefali się dość pośpiesznie ale 
w porządku najprzód do kolonii niemieckiej, na­
stępnie do lasku pełajewskiego, skąd wsiadłszy 
ua podwody uciekli do Prus.

T aby można zrobić uwagę, że kaw alerya przy 
większ j energii mogłaby o daleko w iększe stra­
ty przyprawić Moskwę, ale kładę to Da karb m ło­
dego żołnierza i niewyjeżdżonyeh do boja koni, 
również na nieobacuość w boju 40 najdzieloiej 
szych kawalerzystów, którzy w tym czasie wyje 
chali pod sam Kcniu i zaalarm owali tam tejszą ze 
łogę.

Zwycięstwo to okupione je s t z naszej strony 
d iść  drogo, albowiem początek boju był nadzw y­
czaj krwawym. Wielu naszych cficerów, najwięcej 
się Liferażających jest rannych u dwóch zabitych. 
Ogólna c jfra  w z zbity ch i raunych z uaszej stro 
ty wyuosi do 50, Moskali zaś rachować można 

do 100. Zdobyto ua Moskalach do 40 karabinów; 
również wóz z ich przyborami wojennemi. Siły 
moskiewskie liczono na 4  roty i sotnię objeszczy. 
ków i kozaków.

CZAf z Niedzieli 3 Maja 1863.

Gospodarstwo, przemysł ! handel
K w ftk ó w  1 maja. Dowóz zboża z Królestwa Pol 

skiego na granicy był wczoraj nieobfity. Z początku 
ruch był dość ożywiony i tak pszenicę jak i żyto pła­
cono o 1 złp. wyżej na korca. Ku końcowi utrzymały 
się wprawdzie ceny notowane, lecz pszenicy więce; 
ofiarowano na sprzedaż niż kupować ją  chciano i dla 
tego wpłynęło to na ceny i na ilość sprzedanego zboża 
Płacono pszenicę w pośledniem ziarnie 25 do 27 złp. 
średnie po 29, 30 złp., przednio po 31, 32 do 32%  
złp. Żyto w ogóle 161/*, 17, a przedniejsze 17%  do 
18 złp. Jęczmień, owies i groch nie doznały zmiany 
cen, a w ogóle prócz żyta wszystkie rodzaje zboża 
pod koniec targu zaniedbane. Dzisiaj na targu w Kra­
kowie ruch handlowy w zbożu dość słaby; małe ilości 
żyta kapowano, a resztę poBłano do Wrocławia na 
własny rachunek. Pszenica prawie wcale Die poszu­
kiwana; wszystką też wysłano do Szczecina. Zyto od­
chodziło po 19 '/3, 19%  do 19%  złp. Na miejscową 
potrzebę sprzedaż bardzo mała, a żyto galicyjskie pła­
cono po 4 76 do 6 złr. za 162 f. wied. Pszenicę żółtą 
płacono po złr. 7-50 do 7*75 w małych partyach na 
wagę 172 f. wied.

szczanie powitali wojowników, całowali s ię , śoi-1Moniki mm.

ironlka mlejsoowa I xa&ranlozna.
K r a k ó w  2 maja. W przyszłym tygodniu odby 

wać się będą w sali posiedzeń publicznych tutejszego 
c. k. sądu karnego, nuBtępujące rozprawy ostateczne: 

w poniedziałek d. 4 maja: Paliwody Andrzeja o 
kradzież, Hupperta Abrahama, Cebulowej Rozalii, Eog- 
laendera Samuela o kradzież, Muszoukowej Katarzyny 
o dzieciobójstwo, Dziedzica Jana o oszustwo;

wo v.torek d. 5 maja: B irhotnickiego Ludwika o 
oszustwo, Grudkiewiczowej Maryanny o ciężkie obra­
żenie ciała, Ha inowej Katarzyny o gwałt publiczny, 
Skowrona Michała o kradzież;

we środę d. 6 maja; Wywiałkowskiego Żegoty o 
przestępstwo z § 305 k. k., Berkela Antoniego o kra 
dzież, Pacuły Jana o przestępstwo przeciw bezpieczeń­
stwu życia, Kwaśniewskiej Jalii, Szmidowskiej Leoka- 
dyi i wspólniczek o kradzież.

—  Wczoraj urna-ł w Krakowie znany obywatel z Kró 
lostwa Polskiego p. Aleksander Zap lski. Lubo od dawna 
chorobą złożony, wszakże stan zdrowia jego znacznie 
aię pogorszył z powoda uwięzienia przez moskali syna 
jego Tadeusza, który zarządzając majątkiem w Króle­
stwie zmuszony gospodarstwem na wsi i obowiązkami 
lamijijnemi, a chorobą ojca w Krakowie, często musiał 
przejeżdżać granicę, zawsze jednak za legalnym tutej­
szym pasportem. Te częste pódróże wzbudziły podej­
rzenie, które lubo niczem nie zostały usprawiedliwień#, 
wszelako przytrzymauo go w Igołomii i wywieziono 
do Miechowa, a wczoraj do Warszawy.

Jutro w uiedzielę 3g<> maja: Znalezienie św. 
Krzyża, w poniedziałek 4go maja: ś . Floryana i Ś,

Przegląd Polityozny.
Depesze telegra/icine.

Paryż 1 m aja. Monitor p isze: Dzienniki zapo­
wiadają, że podkomitety wyborcze zbiorą się, aby 
ustanow i^  komitet centralny. Rząd przypom ina 
więc, że ustaw a niedopuseeza odbyw ania bez po 
zwolenia władzy zgrom adzjń z więcej niż 20 o- 
sób złożonych, a to wtudy !la -?et, jeśliby  te zgro 
nudzenia podzielone były na sekoye m niejszą licz 
bę osób wynoszące. D zienniki, któreby ogłaszały 
odezwy i ak ta  podobnych zgromadzeń naraziłyby 
się na prawem przepisane zamknięcie.

T u r y n  30 kwietnia w n0Cy. Król wrócił z To- 
skaoy da Turynu. Senat przedłużył na m itsiąc maj 
upoważnienie do wybierania podatków  według do 
tycbczasowego budżetu. W Izbie deputowanych odro 
czono rozpraw y o uzbrojeniu gw ardyi Darodowej. Na 
aterpelacyę względem zakazu odprawienia mestin- 

ga u Saop erdaroana, m inister spraw wewn. bronił 
whtdz w Grnni, które meeting wzbroniły. Mówił on, 
ie  współczucie dla Polski było tylko pozorem do 
wywołania agitaeyi niebospiecznej dla publicznego 
porządku. Zgromadzenia odby wane na rzecz Polski 
po wielu innych m iastach dowedzą, że rząd sza 
nnje ,prawo o zgrom adzaniazb. Izba pochwaliła 
postępowanie rząda 150 głosami przeciw 43.

P e t e r s b u r g  1 maja. Dzisiejszy Journal de 
St. Peterbourg pisze: Z oka*zyi urodzin cesarza od 
były się w stolicach i na prowincyach m anifesta­
c je . Odpowiedź Cessrza na adresa szlachty, mu- 
aicypalaości i korporacyj chłopów mówi: Jedynym 
celem mojego życia je s t dobro drogiej ojczyzny, 
)ostęp i rozwój crganizscyj cywilnej. Ukaz cesar­
ski zmienia przepisy względem używania kary cie­
lesnej, k tóra odtąd m a być używ aną u osób cy 
Wilnyob, w wojsku i m aryparee tylko wyjątkowo.

L o n d y n  1 maja. Earl Russell i L ayard  oznaj­
mili wozoraj w oba Izbach, że nadeszła nota od 
Sewards, która oświadcza, iż parowiec „P e te rh iiu 
»ostał przekazany przed Bąd morski, ale skrzynka 
pocztowa nietknięto , odeszła na miejsce przezna 
czenia swego (do Matamoras. Red. Cz.) Oświadczę 
nie to przyjętem było w Izbach oklaskam i. Lord 
Rnssell rzekł juastępnie, iż odpowiedź z Petera 
burga względem P th k i  za parę dni nadejdzie.

W czoraj odebrana depesza doniosła nam o świe 
taem zwycięstwie pp. TaczRnowskiego i Faucher. 
Mie mamy dotąd żaduych szczegółów, a Dziennik 
Poznański z 30 t. ni. zawiera tę sam ą wiadomość, 
dodaje przytem, że p. Faucher lekko je s t ranny.— 
Nie pierwszy to raz  wśród dzisiejszej wojny po­
płynęła krew  francuska na polskirj ziemi. Na od- 
g h s  o rozpoczętej walce, Franeya n ie poprzestała 
aa czczych sym paty ach lecz w y sh ła  na obronę 
dobrej spraw y swych synów. Pospieszyli oni z nie 
wypowiedzianym zapałem i z bohaterskiem  po 
święceniem w szeregi powstania polskiego, czuli 
bowiem, że w alcząc za Polskę1, niem ałą oddają 
własnej ojczyźnie przysługę, bo walczą za wolaość 
i d l i  wielkiej idei. Polska też z wdzięczn ścią 
policzy ich między sw ouh bohaterów, a odnowione 
przymierze między obudwoma narodami na polu 
chwały zwiastuje im pom yślną przyszłość. Po za 
wszystkie mi więc oficyalnemi dyplomatyczne mi 
działaniam i, naród francuski interweniuje sam na 
korzyść P ilsk i, a ta interwencys, do której popchnę 
ły go jeg o  szlachetne iastynkta stokroć je s t wy 
m ocniejszą js k  noty, bo świadczy równie o zmyśle 
politycznym ja k  o wzniosłości uczuć ludu fraucu 
skiego.

O zwycięstwie Taczanowskiego piszą do Dzień 
nika Poznańskiego z Wrześni 29go t. m .: „D zisiłj 

rana o idz ia ł Taczanowskiego, który  się wczoraj 
w łączył z oddziałem Słupeckim , został zaatako­
wany przez Moskali pod Pyzdrami. W elka po stro 
uie P. laków zw yc:ęsk». Moskala w pełnym od- 
wiocie, ścigani przez powstańców w dwóch k ie­
runku h ku M yszkowa i ku Kaliszowi.

„W  tej chwili telegrafowano doŁD% M ateckiego 
lab Dr. Langeubeka. Liczba rannych i zabitych 
dotychczas nie wiadoma. Ogień arm atni ustał około 
iragiej popołudniu.

„Podobno zginęło po stroaie polskiej 5, między 
i mi jeden Francuz. R auoycb: Taczanow ski podo- 
b u o i d s ó c h  ofic.rów; w ogóle rannych 16 d j  20."

W Aleksandrowie czekały już wag.-ay dla prze­
wiezienia żołnierzy moskiewskich wracających przez 
terytoryum pruskie. Wiedział * i ę e  o j  robił Dzien­
nik Powszechny, donosząc o porażce moskiewskiej. 
Oddział mosk ewski przychodzący a p rng był u- 
zbrojony.

Dziś dopiero dzienniki niemieckie donoszą o bi­

twie pod W arką na południu W arszawy nad Pili- 
?ą 26 t. m., w której wojsko rosyjskie pobite zo 
stało i znaczce stra ty  poniosło.

P iszą z Królestwa Polsk ego do Dziennika Po­
znańskiego 26go z. m.: „Obóz powstańców pod do­
wództwem Parczewskiego zorganizowany w Kali- 
skiem, a dochodzący 800 ludzi, już od dnia 18go 
kwietnia ściganym  był z trzech stron Kalisza, S ie­
radza i W ielenia, przez silny oddział dochodzący 
do 4000 moskiewskiej arm ii.

Pułkownik wojsk moskiewskich, O ranow ski, od 
Kalisza ciągoąc, zaszedł był powstańcom drogę 
podobno p rz tz  kaw ałek W. Ks. Poznańskiego. Po 
wstańcy z trzech stron paroi, w ciągłym marszu i 
kierankach obałam ucających wroga, stanęli dla 
chwilowego wypoczynku w Rudnikach, we Wie 
luńskiem w nocy duia 21 na 22, a o godzinie 8%  
i rana 22go kw ietnia z ująwszy las w Jaworznie, 
przyjęli rozpaczuy bój. K rw aw ą była chwila, jak 
podziw, uwielbieuie budząca odw aga walecznych 
Polaków. Strzelcy i zawsze strzelcy stanowili rdzeń 
siły, zręczności i poświęcenia. Otoczeni zewsząd 
niby law iną pędzącą z Lukiem, Moskwą, prażeni 
kartaczam i z 2oh d z ia ł, walczyli z heroizmem 
przewyższającym bohaterskie, starożytne postacie. 
Wybitną cechę wiary i ofiary niosła nam  postać 
dowódzcy samego.

O płakujem y wielu w alecznych , wszelako imion 
ieb nie podamy, aż Btrata potwierdzenia nie znaj 
dzie. Dziś ze źródeł pewnych wskazujem y liczbę 
poległych i rannych. Z naszej strony padło 29, 
włącznie 5, którzy później w skutek  ran umarli, 
25 raTuych leży. Moskwa straciła 50 w sabityct 
netto, i znaczną liczbę rannych.

Orauowski, pochwytawszy w drodze bezbron­
nych, dążących do obozu powstańców, ochotników, 
zrobił śród dzikich okrzyków  i śpiewów moskie 
wskiej tłuszczy wjazd tryum falny, a jenerał Brun 
ner podejmował wracających mową dziękczynną, 
pełną sensacyi gorzałczs nej.

W tej chwili donoszą nam, że oddział Parcze­
wskiego zabrał dwie kasy rządowe wynoszące 
8000 rubli. W szelako wiadomość ta potrzebuje po­
tw ierdzenia."

Pocztą wieczorną nie doszły nas ani gazety 
szląskie ani poznańskie, równie ja k  listy ztam tąd. 
S ą to bowiem źródła z których mogliśmy mieć 
steregóły  o zwycięztwie polskiem z 2 9 g o ; poczta 
więc praska wolała pójść za pierw ej już danyn 
przykładem przez telegrafy. Widać że polityka p. 
lism arka silnie jest popierana przez te dwie dy- 
tasterye. Odebraliśmy za to Dziennik Powszechny 
w którym  jest zw ykły raport zwycięski o bitwie 
29go.

Jenerał Jeziorański nocował z swoim oddziałem 
w Potoku 28 z. m. Tego samego dnia zabrał on kasę 
w Krzeszowie, w której znajdow ało się 1000 rubli. 
Następnie manewrował Jeziorański wśród znacznych 
moskiewskich sił, które z trzech stron chciały mu 
zajść drogę, a mianowicie od Krzeszowa, T arno­
grodu i Józef jwa. JeziorańsKi odciął Moskali od Krze 
nzowa, wyprzedził zaś oddział idąoy od Tarnogrodu, 
wiedząc, że oddział idący od Józefowa nie mogąc 
się z innemi znieść, cofaął się ku Zamościowi w 
celu zażądania tam posiłków. Polski zaś dowódz 
ca zajął korzystną pozycję . P iszą nam przy tern, 
iż jenerał Jeziorański brał daw niej ud siał w jednej 
* wypraw  Czarnogórskich.

W W arszawie rozeszła się pogłoska, iż W. Ksią 
że opuści stolicę 13 t. m.

X. Biskup W ołączyński je s t uwięziony w Dyua- 
burgn.

Manifestacyo, demonstracye, depatacye i adresy 
w Petersburgu są na porządku dziennym. Rząd 
używa icb jak o  środków podburzenia Indu przeciw 
Polakom a zarazem  przeciw tym sforom w wła 
soym kraju, które pragnęły z pow stania polskiego 
korzystać, aby wymódz na rządzie rosyjskim  pe 
wne ulepszenia i rękojmie, większej publicznej i o 
gobistej wolności. Dla tego, gdy ?ząd prześladuje 
depatacye dom agające się organizacyi konstytucyj 
nej lub jakiegokolwiek system u reprezentacyjnego 
Cesarz pochlebia deputacyom, składającym  adres* 
przeciw oderw ania krajów  polskich od Moskwy 
Niedawno zrobiono w Petersburgu w ielką man f>  
stacyę przy sprowadzeniu z Polski zwłok jednego 
oficera od huzarów poległego w bitwie z pow stań­
cami. Cały dwór i wszystkie w ładze znajdowały 
gię na pogrzebie, a między Ind puszczono wieść, 
że to du ło  jednego z tych, których Polacy wy 
mordowali na śpiączce w W arszawie. W szystkie 
prawie dzienniki wzięły stąd pochop do żarliwych 
pizeciw Polsce wybuchów. Ciemny lud nie wie, 
że w Polsoe eodzioń takie pogrzeby ofiar barba­
rzyństwa jego  synów , lecz pogrzeby to ciche ofiar, 
łtórych rysów oszpeconych pastwieniem się wroga 
aie rozpoznać. W szakżeż nie wolao w Polsce n 
marłych powatnńców grzebać z obrzędam i kościel 
mmi chyba skrycie, bo i ksiądz i pobożni co o- 
statuią usługę chcą oddać zwłokom, muszą m itć 
pozwolenie od kom end moskiewskich.

Paszozono po dziennikach pruskich pogłoskę, że 
rząd rosyjski chciał nadać Polsce konstytucyą, lecz 
bar. Szebach odradził, przeczytawszy projekt tej 
-constytucyi w W arszawie. W iadomo wszakże, iż 
sprawa polska nie w W arszawie lecz w Petersbur 
<u się decyduje, a  jeżeli bar. S jebaeb  rady tej 
ad iehł, to się pokazuje, iż pojął, że głębiej leży 
przyczyna dz siejszego stanu niż w ustawie którą 
>y Moskwa nadać Polsce mogła lub chciała.

Jak  donoszą Gazecie kolońskiej, Cesarz Napoleon 
l.czy na przychylaość Anglii, i na nią się spuszcza 
w przypadku wojny. W tym duchu miał niedawno 
drzeć, gdy mu Moruy przedstaw iał nubsspieczeń 

siwo: „Czyż sądzisz, iżbym popełaił taką nieroz­
tropność, bym się w daw ał w wojnę z Rosyą, nie 
lędąc pewoym A uglij?"

Bołschafter w krótkim  liście z Paryża pisze: 
„O polityce gabinetu (uileryjskiego w kw estyi pol­
skiej nic nie wiadomo pewnego z jednej godziny 
aa dragą. W tych dniach D ^njon naczelny reda­
ktor „Korespondencji B uliiera" zawezwany był do 
Mocquard?, który w obecności wielu wysokich o- 
sób zażądał od niego, aby mu bez ogródki pow ie­
dział swoje zdanie o kwestyi polskiej. Nie pier- 
wszy to raz publicysta ten słuchanym byw a w w a­
żnych sprawach. D anjon rzekł, iż zdaniem  jeg.i 
kw estya polska wielki jeszcze sprowadzi zam ęt i 
to nietylko skutkiem  wypadków  obecnych, a le  ta k ­
że przez ogólne przeobrażenie idei; w jak i sporób 
będzie ta kw estya rozwiązana, on tak  dobrze nie 
wie ja k  i inni, jest jedoak  mocno przekouanym, 
że Cesarz i rząd  jego ujrzą się wciągnięci w prąd 
wypadków, choćby nawet mimowolnie. Kilka dni 
temu udał się M ,cq asrd osobiście do bióra r«,da- 
kcyi Silcie i pow iussow ał w imienia gabinetu tnil- 
leryjskiego naczelnemu redaktorowi Havin za jego 
stanowisko w kwestyi polskiej."

La France donosi ze Sztokholmu zd . 24 kwie­
tnia, że rząd uzbroi działami gwintowauemi w a­
rownie Ktlagsholm i Drottningsbaer i baterye tę 
ostatnią twierdzę otaczające tudzież inne warownie 
broniące portu Karlskrona; w ogólnoś.i zaś port 
tea ma być umocowany, aby bezpiecznie wytrzy­
mał napad okrętów pancernych i dalekoncśnych 
pocisków.

W edług doniesień otrzymanych przez General 
Korśspondenz z Floronoyi, krąży tam wieść o nowej 
kombinscyi m inisteryalnej. Ricasoli ma objąć na- 
powrót przewodnictwo gabinetu, hr. Arese sprawy 
zagraniczne, Mateucci w ydział ośw iecenia; Ratazzi 
zaś będzi j ministrem bez teki. Perutzi i Mingheiti 
pozostaliby przy BWoich wydziałach. Ricasoli, któ 
ry ciągle jest chory na oczy i coraz niebezpiecz- 
niej, byłby tylko więcej imiennym naczelnikiem 
gabinetu. Margr. Pepoli ma opuścić Petersburg i 
zostawić tam tylko sekretarza poselstwa.

Spór między Anglią a A m eryką o okręt „ P eter- 
hof* można uważać za skończony. J a k  dalece A n­
glia unikała rozdrażnienia go, dowodem tego do­
bre przyjęcie, jak ie  znalazło w Izbach ośw iadcze­
nie ministrów, i i  paczki poczty angielskiej nie by 
ly naruszone, chociaż „Petcrhof* nie został uwol­
niony, lecz oddany pod rozpoznauie sądu morskie­
go. Pozostaje jeszcze, aby rząd aogieiski uczynił 
zudosyć żądaniom gabinetu w ajhingtońłkiego i nie 
dopuścił wypłynięcia s swoich portów okrętów 
pancernych, które armatorowie angielscy budują 
dla południowej kcDfederacyi.

Paiowcom Lloyda nadeszły doniesienia z C*ro 
grodu i z Aten z d. 25 kw ietnia. Zgromadzenie 
narodowe w Atenach rozpocnąć miało napowrót 
posiedzenia sw oje w d. 27 kw ietaia. Wielu człon­
ków gabinetu, a  prawdopodobnie i prezes jego , 
amierzyli zło łyć urząd. O bawiano się zamachń 

stanu i dla tćgo rząd polecił gw ardyi narodowej 
dniem i nocą być czujną w Atenach. Agitacya 
przeciw wyborowi króla chce wywołać dem onstra­
t e ,  a ta jne p lakaty  w zyw ają Ind do w ym ordowa­
ni* stronników króla Ottona.

W Torcyi postanowiono urrądzić na nowo sz tść  
korpusów wojsk, każdy złożony z 6 pułków pie­
choty, 4cb pułków jazdy i pnłku artyleryi. Z po­
woda bodowy kanału Snozkiego, Porta * wystoso­
wała notę do Francyi. Z H eratu miano w iado­
mości * 25go m arca donoszące, że m iasto to s ta ­
wia jeszcze opór.

Oatfetni* t«l«nrrafSoxn» Cteasoi.
R a d y m n o  2 m aja wieczór godz. 7. Jeziorański 

odniósł św ietne zwycięstwo nad RoByanami pod 
Kobylanką w lasach niedaleko Zamechu. Ze strony 
polskiej poległo 3 J i, a  20 ranionych przywieziono 
do Cieszanowa. Za strony rosyjskiej je s t 90 zabi 
tych i ranionych. Jeden oddział rosyjski przekro 
czył granicę galicyjską pod L ubiińoem , aby 
z tyło na Polaków uderzyć, lecz tu znpełoie zo- 
stfcł pobity i rozproszony. Polacy pogrzebali 26 
Rosyan ze wszystkiemi honorami wojskowem i.

W i e d e ń  2 marca, wieczór. Gen. Korrespendenz 
zamieszcza pod formą listów p jtersburgskich roz 
blór mniej więcej dokładny trzech odpowiedzi ga 
u-tu rosyjskiego. C js .rz  A leksaudor zgadza się 
□a to, że trak taty  służą jza podstaw ę, i u lriym nje 
w raocy praw a swoje pod względem tłumaczenia 
otypulacyj tyczących się Rosyi. Z ic Ł n ie  mocarstw, 
które mu pozostawi* vrolcość znalezienia środków 
trwałego uspokojenia Polski, znajduje usprawiedli­
wienie swoje w zam iarach Cesarza. Cesarz pom i-. 
uąwszy ak t am n;styi, za-how a iastytucye Polsce 
>adaae, a  zastrzega sobie dalsze icb rozwijanie 
Zistósow anie i rozwój tych iustytucyjj zawisły ki 
n ocznie od powrotu spokoju i zaufm ia w Polsce. 
Mocarstwa zechcą się w tym w zględzie spuścić ua 
roskliwość Cesarza. Główną przeszkodą tego jest 

nieustające sprzysiężenie uorganizowaue za granicą. 
Jak  dłago takow e istnieć będzie, nie podobna spu- 
i tie Wić się rychłego rozwiązania tradoości. Stauo- 
'isk o , jak ie  mocarstwa z*jmą, może się istotnie 
przyczynić do położeoia tam y nieporządkowi w 
Polsce, którego ostateczny cel wymierzony je s t 
>rzeciw całoj Europie. G abinety w ezwane są do 
v tjśc  a ua tę drogę, a w tedy znajdzie się nadzieja, 
is  Cesarz będzie wcześniej postawiony w możno- 
ś ń udzielenia swobodnie dla swoich polskich pod 
lanych tog*', do czego jego wspaniałomyślne za 
uysły zm ierzają. (Jestto  innemi nieco słowy po­
wtórzenie m anifestu z d . 12 kw ie tn a . P. Red. Ce.).

Odpowiedzialny Redaktor i w ydawca  
Antoni Klobukowski.



4 CZAS z Soboty 2 Maja 1863.

Kurs papierów  publicznych i pieniędzy.

K r& k ó w  2 Maja. 
Banknoty polskie za 100 złr. n. ziy. 
Babie ar. nowe na m. pola. agio , 
Talary praskie, «a 150 tir. now. Ul.
Srebro n o w e ................................zł'*
Pćlimperyały rosyjskie . „
Napoleondory SO-fr........................»
Dukaty holenderskie ważne . • »

,  aoeiryackie ......................»
Listy zast. gal. a knp. na * .  kon. ,

» » » ,  aa wal. a. ,
Obligafcye rademu. z kaponaau „ 
Pożyczka nar. a r. 1854 bes kap. „ 
Akcys kolei gal. bo* kup. i bes 

dywidendy *  wpłatą pełną . „ 
Listy zastawne polskie a kap. • złp

TO leSasi 2 Maja. (trlagr.)
5*/, Metaliki.....................................
5“/, Potycska narodowa. . . . .  
Akcys banka narodowego wild. .

,  banka kredytowego. . . .
Srebro................................................
Londyn, 10 fant. tite ri..................
Dakat pojedyneay........................ ....

W ie d c t i  1 Maj v  
Fołyozka skarbowa:

5 '/, Metaliki na wal. aostr. . . .
5*/, Pożyczka narodowa . . . •
5% Metaliki na non. konw. . •
5 */, Oblig. indem, niisaćj A nstry i. 
**/. .  .  w igierskie. • •
5% „ „ ohorw. slow. ban.
5% » * galicyjski9 . . .
i 4/, .  „ bnkowiiakie . .
5*/, „ „ siednuogrodakie.
t “,,  Foiycaka nowa wenaoki. . . 

L is ty  zastawne:
i •/. Banka naród. 6 letaie. . . .
„ „ „ 1° letnie. . .

a a 11 itiesięcsne.
„ losow. tf wal. aestr.

*•/„ Tow. kred. galicyjskie. . . 
P oiyczki loteryjne:

Losy poi. skarb, s r. 1639 esi- 
.  _ ,  ■ r. 1854 na *•/,
„ „ „ a r. 18«e ealc ..

Bilety rentowe Como.................. . •
Losy zakładu kredytowego. . . .

.  tiyestskie aa 4'/,*/, . . . .
„ ieglugi par. na Dunaju. . .
„ Księcia Esterhazego na 40 alf.
„ Księcia Satas •  w  •
„ Księcia Piliły • »
„ Księcia Clary „ 40 „
„ Er. St. Qenois a 40 „
,  Miasta Bady ,  40 ,
„ Ks. WindischgrŁts ,  19 ,
„ Hr. Waldstein „ *0 „
„ Hr. Keglewicaa ,  10 „

Akcye bankowe i  przemysłowe: 
Akcys banku naród, aostr. • . •

„ ’ aakladu kredytowego , . .
żeglugi parowćj na Dunaj a 

,  kolei pdłcocndj Ces. F ard ..
„ _ rządowćj . . . . . .
„ ,  zachodni*] Ces. 81*b.
,  a PardubicldtSj.................
„ „ EadcisaiskiśJ. • • *
B ,  Południowej.................
j  ,  Oalisyjskidj . . . .
Kursa zagrań. (3 miedęcane) 

Amsterdam 100 ■}. hoL. . 
Augsburg 100 ai. nadr.. .
Berlin 100 talar....................
Frankfort n. M. 100 ii. nadr.
Genua 100 lirów p is a . . . I |  5
Hamburg 100 marków . . { 0 3
Lipak loo tal. . . . . . .  | o  4
Liworno 100 lirów . . . . j g  b
Londyn 10 fantów . . . • I g  3
Fary* 100 franków. . . . J A  

W a l u t y :
Cesarskie korony..............................

B pól korony.....................
.  dukaty na wagę . . .
,  ,  obrączkowe . .

Złoto al m arco ..............................
Napoleondory....................................
Suwereny.  ..........................
Fryderyki. . . . . . . . . . .
Łuidory . . . . . . . . . . .
Suwarony angielskie.....................
Imperyały ro sy jsk ie ......................
Srebro • • • • • . . . . • • •

kądająl Jwl^-4. 
408 335
104 i 103 

91 I 90 
U l i  110] 
9 25 9 10
9 5 . 8 90 
M O  1 5 32 
5 40 ! 5 38 

S3 -  81 _  
78 -  77 -  

73 J — 
80 -

76 30

111 SO

71 35; 71 25 
SI 201 8! 10 
76 2o! 76 -  
87 50 S6 ŁO 
75 75( 75 26 
75 - j  74 -  
13 75; 73 25 
73 25: 78 75

Przyjechali od 1 do 2 Maja br.
HOTEL POD ROŹĄ. Mieczysław Zwierkowskl 

z bratem w. d. z Królestwa. F. Hamburger kupiec 
z Pros. Csldiol Termo pr. s Bergamo. O. Stecka 
hr. wt. debr, K. Rogawski w. d., Jan Chrzanowski 
w d. z Galioyf. Jan Kępiński w. d. ze Szczurowy.

Wyjechali: S. Doliński technik na prywatne mie­
szkanie.. A. Boloty, J. Dylany, J. Christofli, Giortni 
Haglaj do Wiedafa. Homolaoz Edward wł. d. do 
Gnojnika. L. Baborowa żona nacsel. powiatu z cór­
kami do Limanowy. M. Zwierkowski z bratem w. 
d. do Kińleatwa.

HOTEL DREZDEŃSKI- Ks. Antoni Maczakle- 
wio* dtie an z Koniuszy. Stefania i Helena W ró­
blewskie w. d., A. Wawrzynka ob. z Lagunowa. S. 
Gumiński w. d. z Błaszkowy. R. SwietcsławSki k u / 
z Londyno.

Wyjechali' K. Pizaferi, A. Qiopponi, P. Mozio- 
lsni, Coldreni Fermo, Roman Szerstadt wł. d. do 
Wiednia. Monli Glasomo, Meuli Lucio do Lwowa 
I, Pogorzelski ob. do Katowio.
— — J -  —

3J
i  4

73 -

105 -  
101 75 
100 —  

86 -  
76 -

1(3 -  
94 75 
98 -  
17 25 

l?3  6- 
123 — 
98 50 
98 -  
88 2 i
37 25
?6 -

72 75

!04 30 
101 JI5 
99 75 
85 76 
75 50

162 -  
94 25 
67 8 
17 -  

133 50 
181 -  
98 -  
97 -  
47 75 
36 7 . 
35 50

f (2375-3)

Dnia 4 Maja o godzinie W  z rana 
w rocznicę śmierci,

odbgdzie się

żałobne Nabożeństwo
W  K O ŚC IELE 0 0 .  KA PU CY N Ó W  

za duszę ś. p.

FRANCISZKA WĘŻYKA,
Kasztelana Królestwa Polskiego i b. Prezesa 

Tow. Naukowego Krakowskiego,
na które zaprasza się Krewnych, Zna­

jomych i poń żną Publiczność.

87 25 36 75
56 75 36 25 
21 50 21 —
83 ŁO 
13 ŁO

793 — 
199 60 
i35 — 
1775 

218 -  
154 -  

27 -  
147 -  
265 — 
710 -

94 70

94 9J 

64 20

„ kupony ..............................
Talary związkowo . . . . . .
Praskie bilety kasowi . . . .

L w ó *  39 Kwietnir. 
Dr kat holmdarski . .  .  . .

,  austryacki. .  . . .  . 
Ft/dmpzryai rosyjski...............
Bubel rosyjski.
Talar praski .  .........................
Listy z*»t. g*L bo* kup. w. Bołtr . 

» .  •  » » w men. V..
Oblig! indozsn. be* kuponu . . . .  
Potyczka narodowa be* kuponu . . 
Akcye #*L kolei *»!. Kar«Ia Lnów.

W arss& w * 1 Maji
FóKmporyaiy............................... rubli
Obligi skarbow e.......................... %

knpon. . . . . .
Listy zastawne £11 okresu . . rubli 

kupen . . . . .
Akeys kolo! żel. warszawsko-wied.. 

,  « » warszaw.-bydgosk.

112 60 
44 65

15 40

6 36 
6 36

8 98

9 46 
9 25

11 25
9 96 

112  —  

1.2  —  

I 68 
I 68 ;

83 -  
18 -

762 -  
199 50 
Ł34 -  
1773 

217 50 
(3  _  
26 iO 

147 -  
264
109 50

»4 60 

94 60 

84

113 40 
44 45

IŁ 30

i  34 
b 34

8 97

9 42 
9 20

11 20 
9 34 

111 75 
111 75 
1 67]
I 67

WrOoł&TO 30 Kwietnia. 
Banknoty sustr. w mon. aowój. .
Polskie bilety backs w e .................

m Listy zastawna...................
Poznańskie Listy zastawne 4 •/„ . ,

ł  l; */

P n rj?4  'ii Kwietnia 
Kenta 8% . . •  •  •

Ł ont& yn 25 Kwietnia. 
K o n * * !* ..................................

5 31 
5 34 
9 23 
1 78 
1 68 

76 22 
*0 7
74 35 
81 33 
211 92

85 65] 

14 93}

75 25 
8 75

90 J 
9-<Ś

104 j 
98]

5 27 
5 ::9 
9 6 
1 76 
i 16 

76 58 
73 45 
73 68 
80 82 
310 —

-  34 '

-  2 1 !

68

9 i

69 50

f 3 |

O bwieszczenie.
[N. 1316] --------------

Przy dziesiątem w dniu 30go Kwietnia 
1863 r. przedsięwziętym losowaniu obli- 
gacyj funduszu indemnizacyjnego Galicyi 
zachodnićj następujące obligacye do spła­
cenia wylosowane zostały, jako to : 

O b l ig a c y e  z k u p o n a m i 
na 5 0  zlr.

N. 243, 1297, 2152, 2253, 2940, 3019, 
3143, 3327, 3368. 3900.

na IO O  zlr.
N. 462, 465, 901, 1279, 1345, 1773, 

1880, 1893, 2016, 2268, 2305, 2425, 2497, 
2590, 2618, 2664, 2786, 3236. 3246, 3700, 
3733, 4201, 4436, 4815, 4893, 4918, 5062, 
5233, 5501, 5535, 5848, 5909, 6159, 6333, 
6576, 6593, 7168, 7192, 7261, 7293, 7306. 
7387, 7615, 8145, 8454, 8532, 8768, 8771, 
8852, 9080, 9257, 9263, 9555, 9754, 10,023, 
10,104, 10,139, 10,239, 10,359, 10 548.
10,805, 10,893, 10,915, 11,141, 11,367,
11,733, 11,757, 11,767, 11,868, 11.991,
12 003, 12,033, 12112, 12,281, 12,377,
12.597, 12,789, 12 894, 12 919, 12,965
13,007, 13,032, 13,037, 13,051, 13,340,
13,899 13,976, 14,329, 14,346, 14,539,
14,959, 15,087, 15.378.

n a  5 0 0  z łr.
N. 3, 20, 31, 37, 40, 67, 74, 78, 81 

109, 111, 138, 160, 178, 277, 506, 535 
702, 1026, 1132, 1614, 1670, 1800, 1936, 
2286, 2295, 2304, 2406,2436, 2484, 2575, 
2771, 2945, 2994, 3002, 3039, 3062, 3070, 
3103, 3108, 3115, 3410, 3433, 3581, 3720. 

na 1 ,0 0 0  złr.
N. 128, 167, 172, 524, 530, 532, 621, 

790, 812, 1396, 1578, 1629, 1673, 1723, 
1982, 2048, 2160, 2222, 2244, 2260, 2271, 
2285, 2290, 2301, 2407, 2417, 2570, 2738, 
2749, 2778. 3188, 3300, 3348, 3373 3423, 
3460, 3474, 3475, 3593, 3890, 3901, 4077 
4540, 4657, 4812, 4923, 4934, 4941, 5119! 
5165, 5263, 5268, 5313, 5397, 5699, 5702 
5716, 5867, 6036, 6173, 6512, 6561, 6631, 
6652, 6697, 6724, 7322, 7423, 7503, 7660, 
7763, 7986, 8314, 8339, 8402, 8452, 8486, 
8570, 8886, 9318, 9478, 9604, 9701, 9796, 
9812, 9888, 9910, 10035, 10050, 10136, 

na 5 . 0 0 0  złr.
N. 135, 196.

na 1 0 .0 0 0  złr.
N. 29, 180.

Obligacye Lit. A .
N. 199 na 1500 złr.
„ 495 
„ 688 
„ 798 
„ 1308 
„ 1636 
„ 1686 
„ 1928

440
5430
3150
4190
1700
1190

120

Pociągi osobow e na kolejach Łelazi.

O c h o d d z ą :
z Krakowa  do W iednia  T. rano; *. *o fc ?a 

hidnia ~  do WoTSZCiwy o 8 rano. z i 
do Maczek ». *o po poładniu (gliii8 
nocuje) zz  dc WrocldtotO •  rano. ~  
do Ostrawy (przez Bogumia (Odsrbcrg 
do Prus) 8 rano. ~  do L w ow a  10. 3o 
rano; 8. *0 wieczór ~  do Wieliczlc* 
11. rano.

z Wiednia do Krakowa  7.15 rano; 8. *0 wis-*4* 
z Ostrawy do Krakowa  11. rano. 
t  (j-raniay do Szczakowy 6 .80 rano; 11. *7 ? rv  • 

południem; 1 15 popołudniu, 
ze Szczakowy do Granicy 11. 16 prT3d polniai--.* 

*. *6 p° południu; 7. 56 wieczór 
ze I/WOWa do Krakowa 5.1 0  rano; 5. 80 wi

Pr*ychod£§:
dc Krakowa  i  W iednia  ę. *5 rano; 7. 45 *i. 

e*ór — * Warszawy o 5. 18 po połu­
dniu. zz z Wrocławia i Warszawy s 
45 rano; 5. *7 ^ • 2*<sr — ■ Ostrawy 
(prze* Bogumin (Oderberg) d0 Pfns ó 
87 wieczór ~  te LWOWa 8. 54 pc 
iudniu; 6. 15 rano — ■ Wieliczki t 
80 wieczór.

do Lwowa z Krakowa 8. 82 rano; 8. 40 wiocd.

Powyższe obligacye wypłacone zostaną 
wedle istniejących przepisów w wyloso­
wanych kwotach kapitału po upływie sze­
ściu miesięcy od dnia wylosowania w ck. 
Kasie funduszów indemnizacyjnych w Kra­
kowie.

W ciągu trzech ostatnich miesięcy przed 
terminem wypłaty wylosowane obligacye 
również uprzywilejowany austryacki Bank 
narodowy w Wiedniu eskomptować będzie.

Prócz tego w skutek rozporządzenia wy­
sokiego c. k. Ministeryum spraw wewnę­
trznych z dnia 15 Czerwca 1858 do L. 
13,096 wydanego, wykazują się ponownie 
następujące wylosowane i od terminu spła­
ty jeszcze nie spłacone obligacye, a mia­
nowicie:

A) wylosowane w dniu 30 października
1858 r. obligacye z kuponami:

na . 5 0  złreń.
N. 714, 847, 1685.

na IO O  złr.
N. 2201, 2704, 4105, 5206, 5566, 6161. 

7831, 9160.
na . 5 0 0  złr.

N. 856.
na lO O O  złr.

N. 1222, 5059.
B) wylosowane w dniu 30 Kwietnia

1859 r. obligacye z kuponami;
na . 5 0  zlr.

N. 1033, 2566.
na IO O  zlr.

N. 2553, 5064, 5348, 6637, 6875, 8580 
ns . 5 0 0  złr.

N. 850, 1498,
na 1 ,0 0 0  złr.

N. 2664.

C) Wylosowane w dniu 31 Październi 
ka 1859 r. obligacye z kuponami:

na 50 złr.
N. 575, 773, 1501.

na IO O  złr.
N. 983, 4115, 6540, 7655.

na 500 złr.
N. 349.

na 1 ,0 0 0  złr.
N. 955, 5880.
D) Wylosowane w dniu 30 Kwietnia

1860 r. obligacye z kuponami:
na 50 złr.

N. 1009, 2520.
na IO O  złr.

N. 327, 867, 2314, 3741, 6047, 6461, 
7524, 10210, 10546.

na 500 złr.
N. 848, 1792,

na 1 ,0 0 0  złr.
N. 372, 2393, 4394, 4691, 5458.
E) Wylosowane w dniu 31 Październi 

ka 1860 r. obligacye z kuponami:
na .50 złr.

N. 1980, 2147, 2832.
na IO O  złr.

N. 7610, 8411, 10385, 10660, 11,192.
na .5 0 0  złr.

N. 661, 921, 2656. i
na 1 ,0 0 0  złr.

N. 2718, 2844.
Obligacya Lit. A .

N. 1003 na 450 zlr.
V) Wylosowane w dniu 30 Kwietnia

1861 r. obligacye z kuponami:
na 50 złr.

N- 309, 1229, 1996, 2644, 3036.
na IO O  złr.

N. 1748, 2702, 5687, 6948, 7848, 8306, 
11117, 11621, 12472, 12645, 12682. 

na 500 złr.
N. 806, 2979.

na lO O O  złr.
Nr. 6175. 6567, 7427.

na 5,000 złr.
Nr. 253, 893.
O. Wylosowane w dniu 31 Październi­

ka 1861 Obligacye z kuponami, 
na .50 złr.

Nr. 676, 1917, 2468, 2572, 2852.
na IO O  złr.

Nr. 964, 982, 1171, 1634,2520, 3224, 
7568, 7844, 7870, 8918, 9400, 9699, 
10,052, 10,334, 11,546, 11,985, 12/280. 
12,379, 12702, 12,748.

na .5 0 0  złr.
Nr. 405, 609, 757, 1,824, 1,964, 2,446, 

3,037.
na 1 ,0 0 0  złr.

Nr. 1,649, 1,800, 4299, 4630. 
na .5 ,0 0 0  złr.

Nr. 839.
H. Wylosowane w dniu 30 Kwietnia

1862 obligacye z kuponami, 
na 50 złr.

Nr. 263, 812, 1,138, 1881, 1,941, 2,022, 
2,349, 3,121, 3,626.

na IO O  złr.
Nr. 502, 1,300, 1,887, 2,057, 2,599,

2 ,992, 9 ,038 , 3 ,727 , 4 ,047 , 4 ,433 , 4471
4,738, 5,037, 5,917, 5,967, 6,057, 7,558 
8391, 8772, 9243, 10179, 10713, 11015 
11229, 11270, 11382, 11521,11684, 12096 
12118, 12312, 13467, 13716, 13808,13998, 

na .500 złr.
N. 241, 580, 786, 936, 1103, 

na 1 ,0 0 0  złr.
N. 283, 417, 515, 628, 1737, 2,215 

2304, 2335, 3880. 4450, 4858, 4968, 7804 
na .5,0450 zlr.

N. 54, 490.
na 1 0 ,0 0 0  złr.

N. 100.
Obligacye Lit. A .

N. 171 na 200 złr., N. 2848 na 70 złr, 
z tem zastrzeżeniem, że oprocentowanie 
obligacyj wyrażonych od terminu spłaty, 
to jest po upływie sześciu miesięcy od 
dnia wylosowania ustało, i że w razie gdy­
by kupony od tych obligacyj uprzywile­
jowany austryacki Bank narodowy w Wie­
dniu spłacił, kwoty takowe od kapitału 
przy spłacie odciągnięte zostaną.

Nareszcie czyni się wiadomo, że w księ 
gacb kredytowych ck. Kasy funduszu in­
demnizacyjnego następujące zastrzeżenia 
wpisane są:

1) przez Właścicieli doniesiona strata 
obligacyi z kuponami:

na IO O  złr.
N, 2494, 6982, 9917, 9918.
2) rozpoczęta amortyzacya obligacyi z ku 

ponami:
na 50 zlr.

N. 1804, 1956.
na IO O  złr.

N. 9532, 12545, 12546, 13908, 13909, 
13910, 13911.

na 500 złr.
N. 644, 1313, 3237, 3483.

Obligacye Lit. A .
N. 237 na 350 złr., N. 2473 na 90 złr., 

N. 3038 na 270 złr.
3) już dozwolona amortyzacya obliga­

cyi z kuponami:
na .50 złr.

N. 1627.
na IO O  złr.

N. 196, 575, 805. 1080, 1081, 3785, 
6565, 7676, 8540, 8541, 11370.

na 500 zlr.
N. 1734, 2182.

Z  ck. Dyrekcyi funduszu indemnizacyjnego.
Kraków dnia 30 Kwietnia 1863.

Za c. k. Prezesa:
Itr. fmustmv Hnilig,

(2124 1-3) ' k. Badea Namiestnictwa.

na IO O  zlr.
N. 131, 156, 166, 300, 408, 459, 503 

598, 749, 779, 818, 833.
na 5 0 0  złr.

N. 31. 80.
na 1 ,0 0 0  złr.

N. 237, 355, 453, 559. 569, 582, 678, 
701, 797 z częściową kwotą 750 złr. h 
801, 803, 945.

Obligacye Lit. A .
N. 68 na 2870 złr. N. 151 na 100 złr.
Powyższe obligacye wypłacone zostaną 

wedle istniejących przepisów w wylosowa­
nych kwotach kapitału po upływie sześciu 
miesięcy od dnia wylosowania w c. k. ka 
sie funduszów indemnizacyjnego w Kra 
kowie, która to kasa zarazem za niewy 
losowaną część obligacyi pod Nr. 797 na 
1000 zk. nowe obligacye w wartości no 
minalnej na 250 złr. wystawi.

W ciągu trzech ostatnich miesięcy przeć 
terminem wypłaty wylosowane obligacye. 
również uprzywilejowany austryacki ban 
narodowy w Wiedniu eskomptować będzie 

Prócz tego w skutek rozporządzenia wys 
c. k. Ministeryum spraw wewnętrznych 
dnia 15 Czerwca 1858 r. do L. 13096 wy 
danego wykazują się ponownie następu 
jące już wylosowane a od terminu spłaty 
jeszcze nie opłacone obligacye a miano 
wicie:

A. wylosowane w dniu 30 Października
1858 r. obligacye z kuponami:

na 100 złr. Nr. 602.
„ 1000 „ „ 139.
„5O0O „ „ 22.

B. wylosowane na dniu 30 Kwietnia 1859 
r. obligacye z kuponami:

na 100 złr. Nr. 249.
„ 1000 „ „ 122.

C. wylosowana w dniu 31 Października
1859 r. obligacya z kuponami: 

na 500 złr. Nr. 60 z częściową kwotą
400 zlr.

D. Wylosowane w dniu 30 Kwietnia 
1861 obligacye z kuponami:

na IO O  złr.
N. 26 i 85, nareszcie:
E. wylosowane w dniu 30 Kwietnia 1862 

r. obligacye z kuponami:
na 50 złr. Nr. 40.

„ 34, 80, 313, 482 i 611 
rt 143.

z tem zastrzeżeniem, że oprocentowanie 
obligacyj wyrażonych od terminu spłaty, 
to jest po upływie sześciu miesięcy od dnia 
wylosowania ustało, — i że w razie gdyby 
cupony od tych obligacyj — uprzywilejo­
wany austryacki bank narodowy w Wie 
dniu spłacił, kwoty takowe od kapitału 
irzy spłacie odciągnięte zostaną.

Z  ck Dyr. funduszu indemnizacyjnego 
Kraków dnia 30 Kwietnia 1863 r.

Za c. k. Prezesa:
D r. G ustaw  H nilig ,

(2423-1-3) ck. Radcn Namiestnictwa.

„ 1 0 0  „ 
„500 „

O bw ieszczenie.
[1315.] Przy dziewiątem w dniu 30tym 

Kwietnia 1863 r. przedsięwziętćm losowa­
niu obligacyj indemnizacyjnych dla Wiel­
kiego Ks. Krakowskiego wystawionych, 
następujące bligoacye do spłacenia wylo­
sowane zostały, jakoto:

Obligacye z kuponami 
na 5 0  złr.

N. 1. 33.
Nakładem i Czcionkami Drukami „ CZASU.“

Nakładem  
K sięg a rn i i W y d a w n ic tw a  d z ie ł

Katolickich i naukowych 
w Krakowie,

wyszło i jest do nabycia we wszystkie! 
Księgarniach dzieło pod tytułem:

WSPOMNIENIA, LISTY
i Raporta urzędowe

B aron a  d e  Y io m e n il  
Wysłannika Rządu francuskiego do jene- 

ralicyi Konfederacyi Barskiej 
w latach 1771 i 1772.

Z francuzk iego  prze tłum aczone przez 
Stanisława Prus Jabłonowskiego, 

kapitana artyleryi lekkokonnej wojsk Polskich 
i kawalera krzyża wojskowego.

Cena egzemplarza 50 cent.

dnia 28 na 28  Kwietnia r. b. wszczęty 
J K l A  pożar w zabudowaniach do Plebanii 
Krzeszowickiej należących z szybkością tako­
we ogarnął,— zagrażając zniszczeniem i sąsie 
dnim domom—  Dzielna i spieszna pomoc PP. 
Obywateli z Krzeszowic i Tenczynka, oraz Go­
spodarzy z Krzeszowic, Czatkowic i Nowojo 
wej Góry, zdołała powstrzymać wszystko po 
żerający żywioł. Przyjmijcie Panowie moi i 
Gospodarze za waszą gorliwie niesioną pomoc, 
staropolskie: Bóg zapłać, Bóg nagródź!

Krzeszowice dnia 1 Maja 18G3 r.
(*£84) Ks. Konrad Sciborowiki.

Podziękow anie.
-------------  (2117-2-S)

Czuję się być zobowiązanym wyrazić 
szanownój Dyrekcyi Zakładu zabezpiecza­
jącego

Azienda Assicnratrice w Tryeście,
a szczególniój

szanownój Reprezentacji
tejże we Lwowie, 

publicznie moje podziękowanie za nader 
względne obejście się ze mną przy szko­
dzie mojćj przez pożar na Browarze i przy­
rządzie w Knihininie za pośrednictwem 
pana «/. E / t r l i c h a  w Stanisławowie za 
bezpieczonym, mnie wyrządzonćj; albowiem 
pomimo, iż zakładowi przysłuiało zupeł­
ne prawo odmówienia mi wynagrodzenia 
w skutek zachodzących aczkolwiek nie z mćj 
winy wywołanych okoliczności przy tćj 
szkodzie, zostałem nadspodziewanie wyna­
grodzony z zupełnem mojem zadowoleniem. 

Stanisławów dnia 25 Kwietnia 1863.
J o se f  D r en er.

O L E A R N I  A
w  P leszow ie ,

zakupuje lub kontraktuje

R Z E P A K .
PP. Obywatele chcący kontrakta za­

wierać, raczą się zgłaszać do kantoru

F. J. KIRCHMAVERA i SYNA.
_______________ (2365-2-3)_________  _____
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CENNIK NASION
znajdujących się w r. 1863 na sprzedaż 

W  X S X C i R K E :

Towarzystwa gosp.-roln. Krakowskiego, 
Ulica Szewska Nr. 207/s35/6.

------------------  ilr. o.
B u r a k i  c z e r w o n e  p a s t e w n e ,  wiel­

kie o k rą g łe ,  OberdorLkie aiezególniej 
plenne, garniec cent. 80 . . * opakowaniem 

B u r a k i  c z e r w o n e  p a s t e w n e ,  wiel­
kie podlugowate, garniec cent. 70 . * opa­
kowaniem .......................................................

B u r a k i  ź ń t t e  p a s t e w n e ,  wielkie po- 
dlugowate, garn. cent. 70 . . . . * opak. — 

M a r c h e w  p a s t e w n a  angielska b ia ł a ,  
zielono-glowiasta olbrzymia, wydająca mar­
chew do funtów wielkości 8 (garn. złr, t
centów 5 0 ................................................ fnnt 1

L u c e r n a  o r y g i n a l n a  f r a n e n z k a ,  
(medicago sativa), na grunta żyzno, a su­
che bez opakowania, garniec......................... 3

R a j g r a s  a n g i e l s k i ,  (lclinm perenne 
tenue) drobnolistkowy, korzec złr. 22, gar­
niec...................................................................... —

R a j g r a s  w ł o s k i  (lolinm italic-um) na 
dobre grunta, korzec złr. 20, garniec 

R a j g r a s  F r a n c u z k i  (avena elatior) na 
zieloną psszę, korzec złr. 14, garniec. .

P s i a  t r a w a  k u p k o w a t a  (dactilis glo­
merate), korzec 20 złr., garniec . . .

M i o d o w a  t r a w a  (holcus lanatus) na naj­
lichsze grunta, suche, mokre, piaski i torfi- 
ska, korzec złr. 5, garniec . . . . .  

T y m o t e u s z  (phleum pratense) korzec na 
złr. 22 i 25, garniec po 70 i . . .  .

K a p u s t a  centnarowa nowa wielka grecka
funt złr. 5 ...................................................łnt—

Mdukurutlxa A m erykańska, 
czyli K o ń s k i  z ą b  zwana, garniec . . 1 —

K o n i c z y n a  c z e r w o n a  i  b i a ł a ,  we­
dług cen targowych.

Nasiona jarzyn z ogrodu szkoły rolniczej 
w C z e r n i c h o w i e :

K a p u s t a  biała zwyczajna i brnnszwicka, po 15 
c. — O g ó r k i  małe wcaesne i angielskie po 18 c. — 
P i e t r u s z k a  5 cent. — R z o d k i e w  lut po 10 c — 
S z p i n a k  szeroko-listny 4 c<.nt. — S a ł a t a  na- 
krapiana, szara brisie getl, szwajcarska po 10 cent.— 
F a s o l a  orzelkowa lut po 20 cent. i perłowa fant 
po 1 złr. — K ro c i*  cukrowy wczesny funt 75 cent, 
i Groch Prince A l b e r t  po 75 cent. funt.

Nasiona z produkcyi Kleczy- górnej-. 
Mieszanka Nr. I. na grunta najlichsze, na mergę 

garncy 8 do 10. korzeo 7 zlr. — Mieszanka Nr. II. 
na grunta nie zupełnie wynędzniało, na morgę garn­
cy 8, korzec 10 złr. — Nr. III. na grnnta miernej 
dobroci,, garn. 8, korzec 16 złr.— Nr. IV. na grun­
ta dobre i żyzne, garncy 6 — 8, korzec złr. 24.— 
Nr. V. na zakładanie łąk nowych lub odnowicie 
starych, garncy 6 — 8, korzec złr. 32.

Oprócz tego znsjdnją się na sprzedaż Nasiona pa­
stewne z tój santój produkcyi, ogłoszone osobno ro­
zesłanym Cennikiem przy „Czasie" i „Dzienniku rol­
niczym". Cenniki na każde zażądanie przesyłają się 
bezpłatnie.
BłjSJRję'1 W razie przesyłki, za OpakOWanlO dodaje 

się przy każdym garncu po 6 centów— 
od ćwierci ct. 30 - od pół-korca Ct. 50. a od kor­
ca Ct. 90 w. a. (2241-6)

ggłggT-Listy nadsyłana z pieniędzmi przyjmują się 
tylko frankowane.
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W głównym SKŁADZIE 
prawdziwego

Portland i Koman 
CEMENTU

rozpoczęto s p r z e d a ż  świeżo nade- 
szłych transportów, po znacznie zni­

żonych cenach fabrycznych.
W KRAKOWIE,

(2 3 2 - 3  0) Antoni łioelzel.
0 3 mile od Krakowa od- 

M. U l  »V <1 1 IV jggjy^ jj0}0 Myślenic, jest 
od św . Jana rb. w 3ch albo 6cio-letnią dzier­
żawę d o  w y p u s z c z e n i a ,  a zaraz ode­
branym być może. Gospodarstwo to zawiera: 
60  morgów ornego pola, 25 m. łąk i 15 m. 
pastwisk, przytem stosowne zasiewy. Bliższa 
wiadomść pod cyframi W . X .  franco, poczta 
Myślenice. (2115-S)

Zginęła fotografia,
opraw na w zielony safian, w kształcie p u ­
gilaresu Znalazca raczy ją oddać do Ad- 
m inistracyi „C zasu“, gdzie o trzym a n d * *

 S t r o d e  3  z ł r ,  (2377 -3)

KSIĘGARNIA
i ,  1. r i i i i Ł i i B i

W  K RAK O W IE ,
po trzebu je

PRAKTYKANTA
Przyjęci być mogą tylko tacy, którzy ukoń- 

czyli najmniej 4  klasy gimnazyalne. (2370 2 3)

•5* MA* I I  A. Al §
Irry g a to r ląk  i D renarz

ulica S ław kow ska  Nr. 2 7 3  ob o k  „ H otelu  
W a rsza w sk ieg o ” przy p lan tach  na I. p ję trze, 
podejmuje się tak jak przedtem odwodniania 
(osuszania), zawodnienia i drenowania łąk, pola 
ogrodów, domow, piwnic itd. pod znanem.  
najtańszemi w arunkam i i  takowe najrzei 
telniej w ykonać przyrzeka  —  uprasza za ­
razem o zgłaszanie się w tym względzie bez­

pośrednio do niego.
Wydany przezemnie „ p raktyczny gospodarz 

łąkowy" jest jeszcze do nabycia tak u mnie, 
jak i we wszystkich księgarniach za cenę złr. 
I austr. walutą. (2276-5)

w Hrabstwie Glatz na Szlązkn.
T utejszy  Z akład  kąpielow y, źródlany i źętyczn y

zostaje otw arty
dnia 15*° Hala r. b.

a zam knięty będzie Z k o ń c e m  W r z e śn ia .
Z otwarciem pory kąpielowćj zostanie pierwszy raz dla użytku Pu- 

iliczności oddany nowo wybudowany i elegancko urządzony dom kąpie-
owy, w  którym się także udzielają jodowe kąpiele błotniste, na co szcze­

gólną uwagę zwracamy.
Reinerc dnia 20 Kwietnia 1863.

(2364 2-3) M agistrat.

8

p ^ ! ! !  Jeszcze tylko 2 dni!! !"3K
P IF * C ią g le  jeszcze trwające niepokoje w Królestwie Polskiem, 

przymuszają mnie podczas trwania teraźniejszego Jarmarku 
W sprzedan iu  po cenie ta k  ta n ie j, ja k a  je szc ze  

nigdy tlo tad  nie byla~^jfa
500 sztuk prawdziwego Płótna w najlepszym gatunku. 
1,000 sztuk płóciennych i francnzkich batystowych 

Ghnstek do nosa,
180 tnzinów Ręczników, Serwet i Obrnsów,

które były przeznaczone do W arszawy, lecz tam nie m ogły  
być przesłane. — Na dowód n i e s ł y c h a n ć j  t a n i o ś c i  

ogłaszam  następujący CENNIK:
I l l Z a  p r a w d z i w o ż ć  P ł ó t n a ,  d a j e  s i ę  z u p e ł n a  g w a r a n c y a l l l

Tuzin prawdziwych płóciennych Chustek do nosa, małych, które koszto- 
wały pierwej 2 zła. 50 c., aj^Tsprzedaje się cały tuzin za 1 zła. 50 c. 

Tuzin cienkich Chustek do nosa większych, które kosztowały pierwój 3 
zła. 50 cent, jfl^^sprzedaje się teraz za 2 zła. 25 c.

Tuzin najcieńszych i batystowych płóciennych Chustek do nosa, które 
kosztowały 8 — 10—16 zła. sprzedają się po 4—5—6—8 do 10 zła. 

1 sztuka Płótna szlązkiego na 6 koszul, cena fabryczna 10 zła,
sprzedaje się teraz za 6 zła. 50 c.

1 sztuka cienkiego Płótna holenderskiego na 8—9 koszul, cena fabryczna 
od 15 do 20 zła. g j|g r sprzedaje się tylko od 9 do 12 zła.

1 sztuka Płótna holenderskiego na 12 koszul, cena fabryczna od 20 do 
30 zła. gU pkosztuje teraz tylko od 14 do 18 zła.

Najcieńsze Weby rumburgskie, bielopolskie i batystowe na 14 koszul,
g l^rsprzedają się p0 18,20,25, 30 do 80 zła. 

Cienkie R ęczniki adam aszkowe, Serwety, Obrusy i Serwety 
do kawy, sprzedają się za połow ę ceny fahrycznćj.

SZCZEGÓ LNIEJ DO PO LECENIA

d la  ck. Wojskowości, dla PP. Oficerów i Urzędników,
najcieńsze płótna dreliszkowe i płótna rosyjskie 3 i 4  

niciowe na całe ubiory, 
po 30 , 3Ó i IO  centów łokieć. “Wfffc

I»kże znajduje się w zapasie 20 tuzinów gotowych cienkich haftowa- 
nych K o s z u l  d a m s k i c h  i  n i | ‘z k i c h  bardzo dobrze uszytych.

Laty ten zapas prawdziwych wyrobów płóciennych, sprzedaje się p0 cenie 
tak zadziwiająco t a n i e j  tylko z tego powodu, ażeby podczas Jarmarku mogła 
nastąpić zupełna wyprzedaż i koszta przesyłki napowrót i inne wydatki zo-
st. ly oszczędzone. f ( 2238- 6)
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Rządzca Drukarni, Antoni Bother.


